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Nr. 214. 


WIEDEŃ 19 września. 

(—r.) Prawie równocześnie z ogłoszeniem nie- 
mieckiej „Gemeinbiirgschaft* przez zebranych w 
Wiedniu przewodniczących niemieckich klubów 
parlamentarnych — uchwalił lwowski wiec ręko- 
dzielników, wątpliwą większością, nieobesłanie 
wiecu związku słowiańskich rękodzielników, 

jaki ma się w Pradze zebrać 29-go b. m. 
Więc pobratymcy czescy mają być izolowani nie- 
tylko w parlamencie, lecz także i w sprawach 
rękodzielniczo-przemysłowych. Jaki w tem sens 
i zmysł polityczny, tego zdrowy rozum pojąć nie 
może, ale „cui bono“ się to stało, łatwo przej- 
rzeć. Nie jest to nic innego, jak „sznajderyada*, t. j. 
uchwała na korzyść tak zwanego „wiecu austrja- 
ckich rękodzielników*, stojących pod komendą 
znanego byłego posła Schneidera i kilku jego 
kolegów niemiecko-narodowych. 

Klika kołtunów lwowskich ogłasza tą swoją 
uchwałą przynależność swą do schneiderowskiego 
„wiecu*, co znaczy przynależność do Niemców, 
demonstrując przeciwko Czechom. Jest to „Ge- 
meinbiirgschaft* z Niemcami, sromotna i hañ- 
biąca każdego Polaka w chwili politycznie nad- 
zwyczaj ważnej, gdy Niemcy z całą swą zjedno- 
czoną siłą dążą do nałożenia nam i pobratymcom 
słowiańskim haniebnego jarzma państwowości ję- 
zyka niemieckiego. 

Wymówka, jakoby wiedeńscy antysemici sta- 
nowili pod tym względem chwalebny wyjątek, 
jest kłamstwem. Oto „Deutsches Volksblatt* dzi- 
siejszy usuwa wszelką pod tym względem wątpli- 
wość, „stawiając w swoim artykule wstępnym nie- 
miecki język państwowy jako naczelne żądanie 
zjednoczonych Niemców. Kto więc staje prze- 
ciwko Czechom i popiera pośrednio Niemców, 
ten popiera też państwowość języka niemieckiego, 
a to z pewnością czyn szpetny, z narodowego 
punktu widzenia rzeczy nie polski, lecz wręcz 
zbrodniczy. 

Pp. Neuman, Adamowski i towarzysze znale- 
źli się dziwnem zrządzeniem losu także w „Głe- 
meinbiirgschaft* z działaczami „Słowa polskie- 
go“ i z Rutowszczykami. Na całej linji więc 
„Gemeinbiirgschaft*: niemiecka przy państwowo- 
ści języka niemieckiego, następnie lwowsko: koł- 
tuńska z „zimowitami* i w końcu ogólna Niem- 
ców, lwowskich kołtunów i zimowitów, pod skrzy- 
dłami opiekuńczemi Schneidera. Czyż trzeba za- 
bawniejszej karykatury? Powiedzmy wyraźnie 
„karykatury*, bo uchwały lwowskiej, aczkol- 
wiek jest ona smutnym objawem egoizmu na o- 
błędzie opartego, nie bierzemy tragicznie i ża- 
dnego nieprzywiązujemy do niej znaczenia. 

Kogo obowiązuje ta uchwała? Chyba tych 
kilkunastu panów, którzy za nią głosowali. Na- 
rodowego Polaka taka międzynarodowa uchwała, 
przyodziana w czarno-żółte strzępy, do niczego 
obowiązywać nie może. Narodowym bowiem nie 
może być nazwany krok, który faktycznie popie- 
ra tylko Niemców i ich naczelne żądanie narzu- 
cenia nam sromotnego jarzma w formie państwo- 
wego języka niemieckiego, pod którem giną nam 
bracia w Prusiech. Taka uchwała, która jedynie 
ma na oku wrzekome materjalne korzyści kla- 
sowe a niema żadnego względu na interes i go- 
dność narodową, w niczem się nie różni od sta- 
nowiska, jakie zajmuje w podobnych wypadkach 
międzynarodowa socjalna demokracja, z tą tylko 
różnicą, że ona postępuje w myśl swego progra- 
mu i mądrzej bierze się do rzeczy. 

Dzielne i patrjotyczne krakowskie mieszczań- 
stwo, które swojego czasu dało dosadną odpra- 
wę Śchneiderowi, nie pójdzie z pewnością w 
myśl tej uchwały, lecz pojedzie jak najliczniej 
na wiec do Pragi. Panie, przebacz Lwowianom, 
bo nie wiedzą co czynią. 


„Gemeinbirgschaf TĄ 


Kraków, Czwartek dnia 20 Września 1900. 


Po zgonie jen. De Weta. 


Najnowsze wiadomości stwierdzają prawdziwość 
pogłosek o zgonie De Weta. W walee pod Potschef- 
stroom otrzymał de Wet postrzał w serce, który na» 
tychmiast sprowadził Śmierć. Poległy wódz Boerów 
pochodził z jednej z najlepszych rodzin orańskich. 
Dwu jego wujów piastowało w kolonji Przylądka go- 
dność najwyższych sędziów i miało tytuł angielskich 
baronów; on sam młodość przepędził w Londynie, 
gdzie otrzymał stopień doktora praw i poświęcił się 
zawodowi notarjalnemu. W swojej ojczyźnie De Wet 
był kilkakrotnie członkiem rady i wogóle zajmował 
wybitne stanowisko. Gdy wojna z Arglją wybuchła, 
De Wet natychmiast pospieszył w szeregi walczących 
i zadał Anglikom nie jednę ciężką klęskę. Jen. Ga- 
tacre zawdzięcza swoje ciężkie straty, jakie poniósł 
w walce z Boerami, przedewszystkiem De Wetowi, 
który postanowił walczyć do śmierci. Trzej jego sy- 
nowie padli na polu bitwy, żona jego umarła ze zgry- 
zoty, farmę jego nieprzyjaciel spalił i z ziemią zró- 
wnał, a wreszcie on sam, dzielny wódz Boerów, legł 
śmiercią bohaterską na posternnku, jako prawdziwy 
żołnierz i patrjota. 

„Daily Mail* zamieszcza dokładny opis sławnego 
pochodu De Weta, kiedy wymykał się jenerałom an» 
gielskim, zastawiającym na niego ze wszystkich stron 
sidła. Chrystjan De Wet z bratem swoim Pietem, 
prezydentem Steinem, 12 działami i 1509 Boerami 
i z transportem, liczącym okeło sto wozów, uszedł w 
nocy z 15 na 16 lipca przez góry na południe od 
Bethlehem do Wolnego państwa Oranji, koło granicy 
kraju Basatów, śmiało się przedarł przez sidła, za- 
stawione na niego przez Sir Huntera i podążył stąd 
w kierunku północnym. W miesiąc potem połączył się 
De Wet w pobliżu Rustenburga w Transwaalu, od- 
dalonym o 250 mil angielskich na północ od miejsca, 
z którego wyszedł, z komendantem Delareyem. Jen. 
Broadwood dogonił De Weta dopiero wtedy, kiedy 
ten ostatni wraz z 3000 Boerów oszańcował się pod 
Vredefort. Tymczasem dzielny jenerał Boerów zburzył 
lipję kolejową pod Roodeval i zajął pociąg, napel- 
niony zapasami Żywności. Broadwood na czele 1.400 
jeźdzców zaatakował de Weta, ale bezskutecznie, to 
też cofnął się o jakia 4 mile angielskie wstecz i za- 
żądał z głównej kwatery posiłków. 

Pod Vredefort Anglicy jeszcze rsz nosili się z pla- 
nem dostania De Weta w swoje ręce. Broadwood był 
tego przekonania, że jego przeciwnik jest już wyczer- 
pany i Żądał, aby wszystkie przejścia, prowadzące 
przez Vaal, zostały zamknięte i w ten sposób odwrót 
De Weta uniemożliwiony. Sam zaś Broadwood miał, 
po otrzymaniu posiłków, zaatakować oszańcowanych 
Boerów z frontn. Ale departament informacyjny w 
Pretorji otrzymał wiadomość, że De Wet zamierza 
bezzwłocznie przekroczyć Vaal, i to właśnie fałszywe 
obliczenie sprawiło, że De Wetowi udało się szczęśli- 
wie umknąć przed ścigającymi go jenerałami Methne- 
nem i Kitchenerem. 

Tymczasem wiadomości nadeszłe z Londynu, Pre- 
torji i Laurenco Marques wskazują jasno na to, że 
w ostatnich dniach znów stoczono krwawe walki w 
tym południowo-wschodnim kącie Transwaalu, gdzie 
nieliczna armja Ludwika Bothy gotuje się do ostate- 
cznej śmiertelnej rozprawy. Ze strony angielskiej do- 
noszą, że między Kaapmunden i Hectorspruit, dwiema 
stacjami kolejowemi na linji Delagoa-Bai miała miej- 
sce bitwa, która kosztowała Boerów wiele strat i 
zmusiła liczne oddziały boerskie do przejścia granicy 
portugalskiej. Nawet już przyszło do małych utar- 
czek między patrolami portugalskiemi a Boerami. 
Dziwnie brzmi wiadomość, że baterja portugalska, 
wysłana jako sukurs na granicę, została niespodzia- 
nie zaczepiona przez Kafrów. Czyby Kafrowie podnie- 
śli się w obronie Boerów, czy też prowadzą odoso- 
bnioną politykę na własną rękę? Płomień walki par- 
tyzanckiej obejmuje całą Oranję, gotując mniejszym 
garnizonom angielskim groźne niebezpieczeństwo. Ale 
śmierć De Weta, o której donoszą ostatnie wiadomo. 


Rok VII. 


ści, byłaby dla Boerów prawdziwą klęską. Paweł 
Krüger przebywa jeszcze w Laureiço Marques. Ma 
on zamiar udać się do Brukseli, aby jeszcze raz 
spróbować, ezy mu się nie uda zyskać interwencji 
któregoś z mocarstw. Jeżeli walki cofających się 
Boerów z wojskiem portngalskiem przybiorą większe 
rozmiary, położenie prezydenta Kriigera może stać 
się przykrem, a jego podróż do Europy skcńczyć się 
tylko na illuzji. 


Socjaliści a narodowość! 


Socjaliści w zaborze pruskim wyzyskują błąd ha- 
katystycznego ministra Studta, aby skutkiem jego an- 
typolskich rozporządzeń zrewolucjonizować umysły ro- 
botników polskich i zaszczepić w nich kał socjalizmu, 
który dotychczas nie znajdował wśród nich uznania. 
I przyznać trzeba, gadzinowa ich robota pod płasz- 
czykiem idei narodowej, do której w rzeczywistości 
czują pogardę, nie najgerzej się im udaje. 

Na kongresie niemieckich socjalistów w Moguncji 
tow. Singer (żyd) polecał gorąco wniosek towarzyszki 
Róży Luxemburg i niejakiego Gogowskiego : 

„Kongres poleca frakcji, żeby najnowsze, przeciw 
używaniu języka polskiego w szkołach prowincji po: 
znańskiej skierowane środki rządu pruskiego, poru- 
szył w parlamencie i żeby wogóle z całym naciskiem 
zwalczał obchodzenie się z Polakami jako z obywate- 
lami drugiej klasy“. 

Towarzyszka Luxemburg nzasadniała swój waio- 
sek w następujący sposób: „Musimy zwalczać Stndta, 
aby ludowi polskiemu pokazać, że socjalna demokra- 
cja udziela mu obrony jego interesów, której stron- 
nictwa burżuazyjne (Koło polskie i centrum) w tehó- 
rzliwej indolencji mu odmawiają (??), wreszcie, aby 
pokazać polskim robotnikom, że dla obrony ich inte. 
resów nie potrzeba narodowych utopij. 

Towarzysz Haase krytykuje mowę panny (?) Lu- 
xemburg, ale zgadza się zupełnie na jej wniosek. 

Wojownieza towarzyszka Róża nie dała za wy- 
graną, lecz apostrofając nazwisko swego przeciwnika, 
tak mu odpowiedziała: Tylko parę słów o historji 
naturalnej zająca (des Haasen). Jest on gorącym za: 
jącem, którego dotąd wcale znać nie było. Ma powód 
na mnie się gniewać, gdyż razem ze swoją grupą 
berlińską uprawiał frazesostwo na wielką skalę. To 
frazesostwo zwalczałam i będę je nadal zwalczała. 
Zacietrzewienie narodowe (Nationalisterei) szkodzi 
tylko sprawie, jak to się pokazało na Górnym Śląsku 
i w Poznańskiem. Sprawa była tam zupełnie stra- 
cona, dopiero teraz, gdy się idzie razem z niemiecką 
socjalną demokracją, zaczyna na nowo kiełkować. 
Sprawa odbudowania Polski jest kwestją akade- 
micką, która nam praktyczną robotę utrudnia. 
Haase doszedł do tego, że socjalno - demokratycznemu 
kandydatowi przeciwstawił polskiego i zalecał zakła- 
danie polskich Towarzystw zawodowych. Ci ludzie 
cierpią po prostu na chorobliwe fikcje i nie z nimi 
nie można począć. Dlatego proszę o przyjęcie mego 
wniosku i to z tem wyraźnem uzasadnieniem, że Po- 
lacy znajdą najlepszą obronę swoich narodowych 
i klasowych interesów u niemieckiej socjalnej demo- 
kracji. 

Po mowie Róży Luxemburg mówił jeszcze Haase, 
a „polski* tow. Merkowski z zarządu polskiej partji 
socjalistycznej naprawiedliwiał się, że „zarząd idzie 
przecie zawsze ręka w rękę z socjalistami niemiec- 
kimi”. 

Przewodniczący Singer wzywał „polskich“ towa- 
rzyszy do zgody, t. j. uległości, Haasemu radził, aby 
dał sobie lepiej spokój z marzycielstwem i bez szkody 
dla swej narodowości pracował w ogólnych ramach 
socjalizmu. Zarzucił mu wreszcie, że pannie Luxem- 
burg porobił niestosowne zarzuty. 

Wniosek Róży Luxemburg uchwalono. Z dyskusji 
widać jednak, do czego hakata socjalistyczna zmierza 
z taką „obroną“ naszej narodowości. Oto do: wyko- 
rzenienia w nas zacietrzewienia narodowego, mrzonek 
i fikcyj o odbudowaniu Polski, które to mrzonki są 
szkodliwe dla geszefciarzy z pod czerwonej płachty. 


Kupujcie tylko u Chrześcian! 


2 z dnia 20 Września 
Z KRAJU. 


Sprawa wyborów. — Epilog defraudacyj tłumackich. 

„Gazeta Narodowa“ pisze: „Niebawem i w Gali- 
aji rozpisane zostaną wybory do Rady państwa a to 
z kurji powszechnej piątej, prawdopodobnie na 13 
grudnia a z gmin wiejskich i z miast na czas mię- 
dzy 14 a 20 grudnia; z Izb zaś handlowych i z 
wielkiej posiadłości odbędą się dopiero po świętach 
Bożego Narodzenia t. j. w pierwszej połowie sty- 
cznia. 

Dziś już, jakkolwiek wybory rozpisane jeszcze nie 
są i niemal trzymiesięczny termin od nich nas dzieli, 
stronnictwa opozycyjne ruszają się i organizują a 
dzienniki ich przepełnione są odezwami, artykułami 
wyborczymi a nawet mnóstwem nazwisk rozmaitych 
kandydatów. 

W obozie ludzi porządku i ładu dotychczas je: 
azcze cicho i spokojnie. Na razie wiadomo tylko tyle, 
iż oba oddziały, lwowski i krakowski centralnego 
komitetu wyborczego zwołane zostały na wspólną na- 
radę do Lwowa na niedzielę 23 września na godz. 
4 popołudniu. 

Na konferencji tej poruszone ma być także py- 
tanie: czy w. myśl zasadniczych postanowień, zapa- 
dłych na kwietniowem posiedzeniu sejmowego Koła 
polskiego, ma być już teraz, jeszcze przed wyborami 
do parlamentu przeprowadzoną reforma centralnego 
komitetu a w danym wypadku,. gdyby większość to 
zapatrywanie podzieliła, uproszony zostałby prezes 
p. Apolinary Jaworski do bezzwłocznego zwołania 
sejmowego Koła polskiego dla ostatecznego uchwale- 
nia zmiam projektowanych 

Nie chcemy dziś, przed przeprowadzeniem wy: 
czerpującej dyskusji w komitecie centralnym, przesą- 
dzać, czy reforma jest rzeczywiście naglącą, czy też 
komitet może na podstawie detychczasowego regula- 
minu zająć się zapowiedzianymi na grudzień wybo- 
rami. W każdym razie atoli musimy zrobić to za- 
strzeżenie, iż gdyby nawet uznano potrzebę przepro: 
wadzenia już teraz reformy komitetu centralnego, to 
nie należałoby z akcją wyborczą wstrzymywać się aż 
do chwili dokonania owej reformy. 

Istniejący komitet centralny, prawidłowo utworzo: 
ny, powinien bezzwłocznie na podstawie dotychezaso- 
wego regulaminu akcją wyborczą się zająć a w dal- 
szym dopiero ciągu zastosować się do reform, które 
zostaną postanowione. 

Z tej i owej strony podnoszą się „wygodne* głosy, 
iż należy wybory pozostawić własnemn losowi, nowy 
parlament i tak nie będzie zdolnym do pracy i nie 
dłagiem będzie jego istnienie. Nazywamy głosy te 
„wygodnemi*, bo wygodniej być widzem, aniżeli dzia- 
łaczem. Nie można wątpić jednak, iż są to głosy 
tylko oderwane — większość natomiast ludzi powa- 
żnych i rozumnych inaczej na rzecz tę się zapatruje 
i nie zechee pozostać bezczynną. 

Proroctwa w kierunku polityki bardzo często za- 
wodzą. Przed trzema laty nikt nie myślał, iż parla- 


ZDRAJCA. 


94) OPOWIADANIE 
ma tle dzisiejszych stosunków we Francji 
(Ciąg dalszy). 


Idąc ku zamkowi, Edmea zdawała się mocno 
wzruszoną i zamyśloną. Wspomnienie tego bru- 
dnego wózka, na który z początku zaledwo 
zwróciła uwagę, wbiło się moeno w jej głowę. 

Głos tej kobiety, akrytej szmatami, zdawał 
się być kontrastem jej strasznej nędzy. Nie był 
to głos chłopki ani nudnej żebraczki. 

Przy zmyśle obserwacyjnym kobiety wysoce 
inteligentnej, Edmea odrazu zdziwiła się konsta- 
tując, że ta istota pozbawiona wszystkiego, nie 
okazała żadnego wzruszenia na widok niespo- 
dzianego luidora, którego dostała za liche krze- 
sło wartości pół franka. 

Podziękowanie tej kobiety było nie tylko 
banalne, ale nawet zimne, odpychające. Można: 
by powiedzieć, że luidor był dla niej baga- 
telką. 

Przedewszystkiem jednak uderzyła Edmeę 
delikatność i biała cera małej ręki, którą że- 
braczka wyciągnęła po odbiór ludwika. Była to 
ręka elegancka i starannie pielęgnowana, z ró- 
żowymi i długimi paznogciami. Edmea była prze- 
konana, że z pewnością ta pulchna ręka nie 
zadawała sobie trudu, by obrabiać, kleić i zbi- 
jać gwoździami te małe, wieśniacze meble. 

Mimo to, zajęta myślami więcej poważnemi 
i obchodzącemi ją bezpośrędnio, księżna zaniecha- 
ła dalszej analizy sprzeczności, zachodzącej mię- 
dzy nędzą tej żebraczki, a delikatnością jej rę- 
ki. Zresztą, przybyła już przed bramę zamkową 
i długą, cienistą, aleą, która przecinała park, 
Suworyn zbliżał się ku niej. 

„Odprawiła bonę małego Gastona. Malec cho- 
dził już powoli i zaledwo wyjęto go z wózka, 
Edmea wzięła go za rękę i poprowadziła pie- 


8Z0. — To zapewne jakaś księżniczka, podróżują- (Ciąg dalszy nastąpi). + 
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ment wówczas wybrany, ulegnie obstrukcji a nastę- 
pnie rozwiąraniu — odwrotnie więc może się zno- 
wu zdarzyć obeenie. Wszyscy tedy ludzie dobrej woli, 
którym pomyślność kraju i narodu naszego leży na 
sercu, powinni ceorychlej zająć się ze zdwojoną gor: 
liwością akcją wyborczą — a gdy się to stanie, spo- 
kojnym być można o wynik wyborów. 


Ze Lwowa donoszą : 

Wezoraj zasiadł znowu August Gumiński, były 
zarządca dóbr tłamackich, na ławie oskarżonych, pod 
zarzutem oszustwa, popełnionego przez sfałszowanie 
ksiąg gospodarczych na szkodę chlebodawcy Gumiń- 
skiego, którym był p. Eail Filip Jahn. Trybunałowi 
przewodniczy radca Gołkowski, jako wotanci zasia- 
dają radcy: Podlaszecki i Dzierżyński, eskarża za- 
stępca prokuratora p. Niewiadomski, oskarżonego 
broni i tym razem dr Grek. 

Rozprawa obecna jest już tylko epilogiem głó- 
wnej rozprawy sądowej, jaka na tle defraudacji tłu- 
mackiej rozegrała się w czerwcu ubiegłego roku. Za- 
siadał wówczas Gumiński na ławie oskarżonych we- 
spół z innymi oskarżonymi, jak Hovorką, Kannerem 
i Seting. Rezultat rozprawy był taki, że współoskar= 
żonych Gumińskiego uwolniono zupełnie, a jego sa- 
mego skazano na 3 lata ciężkiego więzienia za lek- 
komyślną krydę i za oszustwo 7.790 złr. 12 et. 
Skazany wniósł zażalenie nieważności, ale tylko do 
faktu zasądzenia za oszustwo, zasądzenie zaś za lek: 
komyślną krydę przyjmując bez szemrania. 

Najwyższy trybunał w Wiedniu po rozpatrzeniu 
całej sprawy, przychylił się do prośby zasądzonego i 
zarządził powtórną rozprawę, naturalnie tylko co do 
faktu oszustwa owych 7.790 złr. 12 et. W moty- 
wach wyroku znoszącego, zaznaczył, że w wyroku 
zasądzającym niedostatecznie uzasadniono słowa, ja- 
koby zasądzony „nadużywał słabości umysłu poszko- 
dowanego przez podstępne omamienie*. 

Wobec tego podjęta w dniu dzisiejszym rozpra- 
wa toczyć się będzie jedynie co do faktu oszustwa 
7790 złr. 12 ct., a celem jej będzie wykazać szcze- 
gółowo, że oskarżony Gumiński faktycznie działał na 
szkodę p. Jahna, „wyzyskując niedołęstwo jego umy- 
słu przez podstępne omamianie*. 

Rozprawa rozpoczęła się odczytaniem aktu oskar- 
żenia i wyroku najwyższego trybunału w Wiedniu. 
Po dokonaniu tych przedwstępnych czynności przy- 
stąpił przewodniczący do przesłuchania oskarżonego. 

Przesłachiwany August Gumiński stwierdza, że p. 
Jahn, jego chlebodawca, był zupełnie zdrowym na 
umyśle, jak to poświadcza świadectwo psychjatry dra 
Sawickiego. Powodem jego klęski majątkowej było to, 
że p. Jahn bez powodu ważnego „zrobił się naraz 
głapim*, ogłosił niewypłacalność i poddał się w se 
kwestr. Oskarżony ze swej strony zrobił wszystko, 
ażeby majątek p. Jahna dawał dochody możliwie naj- 
wyższe. Odrestaurował, jako - pełnomocnik, budynki, 
porobił dalej szereg inwestycyj, z których największą 
było wybudowanie fabryki cukru, która przynosiła 
rocznie 80.000 złr, Tylko winą powtarzających się 


Książę był bardziej zadowolony i wesoły niż 
zwykle. Pieścił chłopca i łaskotał, wreszcie rzekł 
całkiem naturalnie : 

— Słowo daję, ten malec wygląda coraz ła- 
dniej ! 

Poczem dodał wesoło: 

— Będzie kiedyś zachwycający, jak jego 
mama i tem samem za ładny na chłopca! 

Edmea uśmiechnęła się. 

— Nie — rzekła z zadowoloną miną i mi- 
lutkim głosem — bo piękność mojego syna nie 
będzie malowana, kobieca i lalkowata, pię- 
sie jego będzie męską, — jak najwięcej mę- 
ską. 

Tego samego wieczora po obiedzie, książę i 
Edmea usadowili się, jak zwyczajnie, na terasie 
zamkowej. Pogoda była prześliczna. Liście drzew, 
lekko muskane ciepłym i łagodnym wietrzykiem, 
wprawiały powietrze w ruch, szeleszcząc weso- 
ło. Tajemnicze jakieś rozmarzenie, nie pozba- 
wione smutku, ogarnęło młodę kobietą, siedzącą 
przy księciu. 

Obok milczącej pary między dwiema marmu- 
rowemi kolumnami, zdobnemi w artystycznie wy- 
rzeźbione statuy u góry, wisiał prześliczny je- 
dwabny hamak, w którym wesoło bawił się Ga- 
ston. 

Co wieczór w swej improwizowanej kołysce 
malec wciągał pełną piersią czyste powietrze, 
przepełnione balsamiczną wonią, jaką wydzielały 
z siebie drzewa w parku. 

Edmea opowiadała księciu drobne, niezna- 
z szczegóły ze swej przechadzki do Cou- 

ert. 

, Mówiąc o wózku, zmarszczyła brwi i trwo- 
żliwie zwróciła uwagę na to, co się jej wydało 
anormalnem w położeniu żebraczki i piękności 
jej ręki, jej głosie i w całem zachowaniu się. 

Refieksje młodej kobiety wywołały lekką 
zmarszczkę niechęci na twarzy Rosjanina. Nie- 
pokój swój pokrył on lekkim ironicznym śmie- 
chem. 

I zaraz dodał swobodnie : 
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potem klęsk elementarnych z roku na rok było, że 
długi majątku p. Jahna wzrosły naraz do wysokości 
2,000.000 złr. Nie winą oskarżonego było, iż cu- 
krownię tłumacką sprzedano potem z niedołęstwa za 
260.000 złr. W chwili, gdy obejmował posadę pel- 
nomocnika u p. Jahna, sam rozporządzał majątkiena 
własnym wartości 26.000 złr. Dziś nie posiada nie 
i to powinno najwymowniej świadczyć o jego „odpo- 
wiedzialności*. 

Na tem około 11/5 w południe rozprawę samą za- 
kończono, poczem przewodniczący dalsze przesłuchi- 
wanie oskarżonego odroczył do godziny 4 po połu- 
dniu. 


ZE SWIATA. 


Gniazdo dżumy. — Matylda Serao w Lusernie. — Morder- 
ca dziewcząt. 

Dżuma w Glasgowie szerzy się bez ustanka. Co- 
dzień niemal donoszą dzienniki o nowym wypadku 
śmierci i o nowych zasłabnięciach. Warto więc za- 
poznać się bliżej z tem miastem, żeby mieć wyobra- 
żenie, jak ciężkie szkody poniesie przemysł angielski | 


"= 


wskutek grasującej epidemji. 

Glasgow jest największem miastem Szkocji. Jest 
też i ogniskiem życia ekonomicznego tej krainy. Le- 
ży w hrabstwie Lanark nad rzeką Clyde, około 33 
klim. powyżej jej ujścia do morza. Do parlamentu wy- 
syła 7 posłów, zgodnie z liczbą mieszkańców. W 1891 
roku było ich 564,986; rocznie przyrasta 2 pre.; 
można więc powiedzioć, że Glasgow, co do liczby lu- 
dności, stoi niemal na równi z Warszawą i Neapo- 
lem, a nawet je przewyższa, gdyż miejski spis lu. 
dności w 1896 roku naliczył 705,052 głów. 

Glasgow nadto otacza wieniec przedmieść; tery- 
torjalnie tworzą one z miastem całość, podczas gdy 
pod względem administracyjnym każde z tych przed- 
mieść tworzy osobną jednostkę gminną. Przedmieść 
jest 19. O ich obszarze i znaczeniu daje wyobraże- 
nie liczba mieszkańców. Govan np. ma 63,625 miesz= 
kańców, inne po 30.000, 20,000 i 10,000. Łącznie 
tedy z przedmieściami, Glasgow liczy przeszło półto- 
ra miljona głów. 

Glasgow jest pierwszem miastem przemysłowena 
całej Szkocji, trzeciem z rzędu co do znaczenia mia- 
stem handlowem całej Wielkiej Brytanji (Londyn, 
Liwerpool, Glasgow), wreszcie miastem portowem, do 
którego dzięki pogłębieniu koryta i genjalnym robo- 
tom inżynierskim, mogą zawijać największe okręty 
morskie. Zrobienie portu wraz z odpowiedniemi do- gi 
kami kosztowało 7 miljonów funtów. O ruchu okrę- 
towym dają wyobrażenie opłaty portowe, które wy- 
niosły sumę 353,000 funtów w roku ubiegłym. Flota 
handlowa Glasgowa wynosi 1666 statków. (w tem 
1116 parowców) W 1896 r. zawitało do portu w 
Glasgowie 10,096 statków. 

Ten żywy ruch okrętowy wyjaśnia, jaką drogą i 
skąd mogła być zawleczoną do Gląsgowa dżuma z 
Indyj, lub z portów portugalskich. 


ca incognito. 

Edmea uśmiechnęła się także : 

— Biedna kobieta! — dodała, przejęta uczu- ' 
ciem litosci. 

Ale nagle, jakby poddając się wprost przeci- 
wnemu wrażeniu : | 
— Rzeczywiście — rzekła — choć nie u- 
miem sobie tego wytłomaczyć, ludzie ci budzą 
we mnie jakiś strach nieokreślony i nieracjonal- 
ny, którego nie mogę się pozbyć... Stoją tak 
blisko pod zamkiem, książę! Zeby tyiko nie 

chcieli urządzić na nas jakiego zamachu! 

— Ależ, jesteś szalona, Edmeo — krzyknął 
książę zniecierpliwiony. — Cóż oni nam mogą 
zrobić, ci biedni tandeciarze? Wszystkie wsie, 
zwłaszcza w lecie, roją się od takich koczowni: 
ków, każdy musi żyć podług swego stanowiska. 
Zbrodnią tych ludzi jest, że nie mają budy do 
spania i centyma przy duszy! 

— Może książę ma słuszność; mimo to zda- 
je mi się, że ulokowali się za blisko zamku. 

— Droga jest dla wszystkich — odrzekł Su- 
woryn. — A zresztą z takim personalem, jak 
nasz, czegoż możemy się obawiać od tych bie- 
daków ? 

Ta stanowcza refleksja uspokoiła na chwilę * 
bojaźliwą Edmeę. 

Ale nagle podniosła się i przykładając rękę 
do ucha: 

— (o pani jest? — zawołał książę niespo- 
kojny, gorączkowym niemal głosem. 

— Zdaje mi się, że słyszałam jakieś głu- 
che stąpanie zmieszane z szelestem liści, o, tu- Ą 
taj, niedaleko tych krzaków ! =. 

Suworyn parsknął nienaturalnym śmiechem. 

— Jaka pani tchórzliwa — rzekł drwiąco 
i niby dowcipkując. Dlatego żeś pani spotkała 
na drodze żebraków, gryzionych przez robactwo, 
już pani myślisz tylko o ponurych awanturach 
i historjach rozbójników ; ależ, moja droga, nie 
żyjemy w epoce, kiedy to oblegano i plądrowa- 
no zamki. Piękna kasztelanowa może spać spo- 
kojnie ! 


"Nr. 214, 


Wspaniałemi w Glasgowie są także i urządzenia 
kolejowe. Ośm dworców kolejowych, połączonych z so- 
bą w najrozmaitszy sposób, prowadzi na wszystkie 
strony Szkocji i Anglji. W 1896 rokn kosztem 20 
miljonów złr. wybudowano kolej podziemną, mającą 
10 kilometrów długości. Łączy onajjzachódź miasta ze 
wschodem. 

Przemysł Glasgowa jest wielostronny. Celuje tkac: 
two i przemysł żelazny. Trzydzieści tysięcy wrzecion 
parowych wyrabia rocznie tkanin wełnianych i ba: 
wełnianych za sumę 4 miljonów funtów. Specjalnością 
jest także budowa statków. 

Glasgow, jako miasto fabryczne, słynęło zawsze 
ze złych stosunków zdrowotnych. Dopiero nowe ka- 
nały i wodociągi, oraz zburzenie 10.000 starych do- 
mów, nieco polepszyło stan sanitarny miasta. Lecz i 
dzisiaj jeszcze nie jest dobrze i to właśnie stworzyło 
dla dżumy grunt podatny, na którym się ona może 
tak dobrze rozwijać. 


(L. D.) Piękny wieczór spędziłem z końcem sier- 
pnia w Lucernie. Był to wieczór smutnego pożegna- 
nia. Raz jeszcze siedziały razem przy lunczu, obie 
wielkie i sławne na świat cały Włoszki, które aure. 
olą własną pracą zdobytej sławy przyćmiły blichtr 
miliarderek i jaśnie oświeconych księżniczek : Eleono- 
ra Duze i Matylda Serao, artystka dramatyczna i 
poetka powieściopisarka, jedna przejęta cała kultem 
piękności, łagodnością, delikatnością, druga wrząca 
energją, siłą i chęcią działania. 

Spływająca, miękka, srebrno-szara suknia okala 
elastyczną kibić artystki; z pod szlachetnie zakre- 
ślonych brwi, przysłoniętych białym tiulem, wygląda: 
ją wiigotne, aksamitne oczy i rozmarzsjąco, powoli 
płyną śpiewne słowa. Silną postać Matyldy okrywa 
upięta, fioletowa suknia kaszmirowa. Rozumne oczy 
tryskają hnmorem i dowcipem, głos pełny, metaliczny 
wybucha ciągle szczerym śmiechem, 

Tak siedziały razem. 

Miały sobie tyle do powiedzenia, a tymczasem le: 
dwie się przywitały, już losy kazały im się Żegnać, 
jak to często w życiu bywa. 

Rzymski „ptak rajski“ podąża ku Berlinowi „ai 
barbari*, Matylda zaś do Neapolu, gdzie oczekiwać 
będzie na Rvtszyldową. Spadkobierczyni Adolfa Rot- 
azylda wykonuje teraz testament swego małżonka i 
kosztem 15 miljonów zamierza wybudować w Neapo- 
lu olbrzymi szpital, taki sam, jaki już wystawiła w 
Genewie. Matylda, jako najwybitniejsza realistka we 
Włoszech, ma słażyć radą i pomocą niemieckiej mi- 
ljonerce. 

Lokaj oznajmia Eleonorze Duze, że powóz już go- 
tów i piękna artystka wybiera się w drogę, a Ma- 
tylda zasypuje ją ciągle jeszcze swymi projektami na 
przyszłość, rozentnzjazmowana cała ideami humani- 
tarności i poświęcenia się dla ludzi. 

Mnie jednak zrobiło się dziwnie na sercu, im dłu 
żej patrzyłem na nią. Więc to naprawdę ta kobieta 
(nie piękna zresztą), której dusza rozpływa się z do- 
broci, ta roznmna i roztropna dama miałaby pisać 
takie dytyraraby namiętności? Te małe, silne ręce 
trzymają tak ostre i buchające siłą pióro? Więc ta 
matka, rozmawiająca tak poważnie i praktycznie o 
swem gospodarstwie i o swoich dzieciach, jest na ze: 
rjo autorką „Adieu Amour*, które zachwyciło tysiące, 
no i mnie? 

Po dwudziestu minutach byliśmy już dobrymi 
znajomymi, prawie dłagoletnimi przyjaciółmi. Od 
twórczyni „Męczenników fantazji“ idzie to „święte 
tehnienie*, ten grand air, właściwy tylko wielkim 
charakterom, który unosi się ponad drogami i morza: 
mi, różnicami narodowemi i językowemi| Dużo w niej 
jest prostoty, ton rozmowy jest niezwykle przyjazny, 
uszczęśliwiający, a jednak każde słowo zdradza wiel- 
ką damę, znającą swoją drogą także i „drobne“ ży- 
cie, albowiem kosztowała nietylko piany, ale i mg- 
tów z kielicha żywota. Możnaby porównać Matyldę 
do jenerała, który zaczął swą karjerę od prostego 
BZErEgOWCA. 

Mimo tylu sukcesów, ile to skromności i miękko- 
ści, a zarazem energji czynu w tej kobiecie, która 
d'Annunziowi zrobiła zwycięzką konkurencję, która 
jest duszą dziennika „Mattino“, neapolitańskiego „Fi- 
gara“, a przecie dla swych dzieci jest najtroskliw- 
szą matką | 

„O, moje „bambini“! Jakże szczęśliwa jestem, 
że nie są dziewczętami! Dla kobiet nie ma teraz 
miejsca na Świecie ; są to albo wybrane, dominujące, 
wyjątkowe dnsze, albo też miernoty, gnębione i w 
cichości płaczące nid swym losem, Byłabym nieszczę- 
śliwa, gdybym miała córki; wałczyłyby one tak jak 
i ja, ale czyby się im taksamo udało?“ 

Potem opowiadała o swych pierwszych próbach 
literackich, o swej młodości, swej greckiej ojczyźnie, 
o swych tak późno zdobytych laurach, A potem o 
swem małżeństwie! Jakkolwiek ona, z duszą nieza- 
wisłą i samodzielną, czuła wstręt do małżeństwa, ale 
przecie... miłość! L amore! 

Dalej kreśli sposób swej poetyckiej działalności, 
epowiada o swych realistycznych szkicach, jak obser- 
wnjąc życie neapolitańskie wpadła na myśl pisania 
romansów obyczajowych, jak potem, obawiając się 
ścieśnienia swego horyzontu, przerzuciła się do powie- 
dci psychologicznej, dalej mówi o swem przywiązania 
z = EE- EE 
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do Francji i o swem miejsca pobytu, „swoim“ Nea- 
polu. „Przyjedź pan do nas, opłaci sig panu po: 
dróż! ! 

Wielką miałaby echotę przepędzić dłuższy czas 
w Berlinie i w Wiedniu, zwłaszcza w Berlinie. „Du- 
ze dlatego lubi tak bardzo Berlin, bo tam ją najle- 
piej rozumieją“... Potem schodzi rozmowa na przyja- 
ciółkę jej młodości, Eleonorę. Matylda wyraża się z 
entuzjazmem nietylko o jej talencie, ale i o bardzo 
obszernej wiedzy. Mówi dalej o swej ostatniej wiel- 
kiej powieści „Zdobycie Rzymu“, opisującej dwór 
królewski i parlament, poczem przechodzi do swego 
najnowszego dzieła, drukowanego w „Revue des denx 
mondes“, p. t. „Jeanne de la Croix“, Wspomina 
także o katastrofie w Monzy. „Było to wielkie nie- 
szczęście dla Rzymu, ale szczęście dla — Neapolu, 
najbardziej włoskiego miasta! Albowiem nowy król 
lubi Neapol, urodził się tam i czuje się zupełnie 
Neapolitańczykiem *. 

W końen przepowiada wielką przyszłość swojej 
słonecznej ojczyźnie. „Sara superba! Bo król jest sy- 
nem Małgorzaty, a ja znam swoją królowę!* 

Pożegnaliśmy się bardzo serdecznie ; rozmowa z 
Matyldą Serao nałeżeć będzie do najmilszych wspo: 
mnień mojego życia. 


W poniedziałek rozpoczął się w Bremie przed 
ławą przysięgłych proces przeciw Bartłomiejowi Ko: 
stowi, stolarzowi, oskarżonemu 0 zamordowanie słu- 
żącej, Marji Vodiczkównej z Wiednia. 

Rozprawę rozpisano na cztery dni, a stanowić 
będzie ona epilog międzynarodowego romansu krymi- 
nalnego. Część tego dramatu sądowego rozegrała się 
w Wiedniu, gdzie Kost przez kilka lat pracował ja- 
ko czeladnik stolarski. Z Wiednia wywabił Kost Vo- 
diczkównę, z którą utrzymywał stosunek miłosny, a 
którą poznał w Ameryce, do Bremy pod pozorem, że 
z nią pojedzie do Ameryki i tara ślub weźmie. Vo- 
diezkówna wezwania usłuchała, lecz gdy przybyła do 
Bremy, Kost zamordował ją, aby bez przeszkody 
mógł się ożenić w Wiedniu z drugą dziewczyną, nie- 
jaką Anną Schimerówną, z którą nawiązał romans. 
Poszczególne epizody tego dramatu rezgrywały się 
dalej w Opawie, Pilznie i Niemieckim Brodzie, Mor- 
deratwo dokonane zostało w Bremie, skąd nici zbro- 
dni sięgały do Ameryki, do Chicago i Nowego 
Jorku. 

Rozprawie przewodniczy radca sądu krajowego 
Vólkers. Kosta bronią dwaj adwokaci, jeden ustano- 
wiony z urzędu dr Tebelman i drugi wiedeński dr 
Wolfgang Pollaczek, powołany przez rodzinę oskar- 
żonego. Do rozprawy wezwano 81 świadków, a naj- 
ważniejsi powołani są z Wiednia i Chicago. 

Między świadkami znajdowali się z Wiednia: ko- 
misarz policji Reichel, aiostry Wodyczkowej, stolarz 
Navratil, u którego Kost pracował, portjer hotelu 
„Rother Stern“ i kilku mieszczan. 

Kost nie przyznaje się do winy. 

Kiedy wywołano jego nazwisko, staruszka, matka 
Kosta, szlocha na widok syna i woła: „Moje biedne 
dziecko, mój dobry synu, to niemożliwe, żebyś ty to 


zrobił!“ — Kost wbił oczy w ziemię i zamilkł, drżąc ` 


na całem ciele. Przewodniczący usuwa z sali płaczą: 
cą kobietę. 

Kost opowiada następnie swoje życie. Był karany 
za kradzież w r. 1890. Ojciec jego zmarł w szpitalu 
na manję wielkośęł, W r. 1895 ożenił się Kost z 
Józefiną Viala i przez Bremę wyjechał z nią do A. 
meryki, skąd stale wspomagał swoją matkę, W No- 
wym Jorku poznał się po Śmierci swej żony z Marją 
Wodyczko i obiecał jej ożenić się z nią, ale nie miał 
na ġo pieniędzy. W Wiedniu przestawał często ze 
swą narzeczoną. 

Przew.: Dlaczego chciałeś pan dopiero w Ame- 
ryce urządzić wesele? — Bo tak chciała Marja i jej 
rodzice. Już przedtem kupiłem obrączki ślubne, któ- 
reśmy nosili, dlatego uważano nas za parę małżeńską. 

Przew.: A dlaczegóż równocześnie utrzymywałeś 
stosunek z Schimerówną? — Dlaczegóż nie wolnoby 
mi było jej odwiedzać? — Przedstawiałeś ją pan je- 
dnak jako swoją narzeczoną? — To możliwe. Można 
mieć dwie narzeczone, jeśli jedna o drugiej nie wie. 


O swym pobycie w Bremie opowiada Kost, że 15 
marca przybył tam razem z Wodyczką i zamieszkał 
w domu gościnnym, przedstawisjąc Marję za swoją 
żonę. Na drugi dzień Wodyczka dała mn 200 złr., 
aby kupił bilety. Dnia 17 marca przed południem 
zaadresował kilka kart korespondencyjnych z widokami, 
między niemi także do Schimerówny. Skoro to zoba- 
czyła Wodyczka, rozgniewana podarła karty. O 12 
wyszedł Kost z domu. Wodyczka robiła mu potem 
wyrzuty, że poszedł sam i bawił długo, poczem wy- 
szła sama do parku; nie chciała nawet, aby jej Kost 
towarzyszył. Sama poszła do droguerji, a kiedy Kost 
zapytał się, co kupiła: — Nò, nie truciznę chyba — 
odrzekła. „Jeśli truciznę, to mogą się stać ładne rze- 
czy, ale jeśli co zajdzie, to między nami sprawa skoń- 
czona* — rzekł Kost. 

Potem Wodyczka żądała zwrotu 200 złr., Kost 
jednak chciał jej oddać tyłko 100 złr., co spowodo. 
wało nową kłótnię. * Wodyczka zdjęła pierścionek, rzu- 
eiła go do wody i kazała mi iść do Niemki w Wiedniu.“ 

Zapytany, dlaczego tak prędko wyjechał z Bre- 
my, oświadcza Kost,' %20 bał się, aby Wodyczka nie 
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zaskaężyła go na policji o pieniądze. 
Na tem rozprawę przerwano. Dalsze szczegóły 
później, 


KRONIKA. 


Kalendarz kościelny, We czwartek Eustachego, bisku- 
pa, męczennika i Fausty, panny; w piątek Suchydzień, Ma- 
teusza, apostoła i ewangelisty; w sobotę Suchydzień, Mau- 
rycego, biskupa, wyznawcy i Tomasza z Wilan. 

Kalendarz myśliweki. We wrześniu wolno polować na: 
jelenie (samce) i rogacze (samca sarn), głuszce, cietrze- 
wie, jarząbki, kuropatwy, bażanty, przepiórki, dropie, par- 
dwy i dzikie gołębie, oraz na ptactwo błotne i wodne 
w ogólności. 

Dziki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok nie wolno polowaó i należy ochraniać: 
łenie, sarny (kozy), cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi. 

Kalendarz rybacki, Od 16 września wolno łowić wszel- 
ką rybę i raka tak samca, jak i samicę; ochraniać nale- 
ży jedynie pstrąga. 

amiendarz nuotronomiczuy. Wscbód słońca rozpoczął 
ulą we czwartek o godzinie 6 mintt27, zachód przypada o 
godz. 5 minut 42, długość dnia godzin 12 minut 15 

Stan powietrza. Dnia 20 września o godzinie 7-mej raro 
barometr 748'1, termometr -+ 13:8, wilgotność 91%,, wiatr 
wsskodni. 0. 


Repertuar Teatru Miejskiego. 


We czwartek, 20 b.m.: „Mąż pod kluczem“, krotochwiła 
w 8 aktach Jerzego Feydeau, przekład Wiacentego Rapa- 
ckiego (syna), po raz 3. 

W sobotę, 22 b. m.: Dama dworu“ („Hofgunst*), ko- 
medja w 4 aktach z niemieckiego. (Nowość). 


* W sprawie drożyzny węgla przedłożony dziś bę- 
dzie w Radzie miejskiej wniosek brzmiący, jak następuje : 
„Rada miasta uchwali zwrócić się do rządu z prośbą 
o użycie wszelkich możliwych środków w celu obni- 
żenia ciągle 1 niestosunkowo wzrastających cen wę: 
gla kamiennego*. Niestety akcia magistratn w tej 
tak niesłychanie ważnej sprawie ograniczyła się do 
biurokratycznej korespondencji z zarządami kopalń 
węgla, która nie dała żadnych uwagi godnych rezul- 
tatów, a uchwalenie wniosku sekcji ekonomicznej nie 
doprowadzi również do niczego. Rząd zna przecież 
niewątpliwie kwestję węglową dobrze, choćby stąd, 
że ona równie groźnie przedstawia się w Wiedniu; 
dotychczas jednak w tej sprawie nic nie zrobił, tru- 
dno zatem przypuszczać, aby do akcji popchnęła go 
dopiero uchwała Rady miasta Krakowa. Zresztą, czy 
rząd od razu może dnżo zrobić w tej mierze? Zdaje 
się, że gdyby rząd wystosował przedstawienia do wła: 
ścicieli kopalń o zniżenie cen węgla w drodze do- 
browolnej z ich strony, to przedstawienie takie od: 
niosłoby taki sam skutek, co korespondencja magi- 
stratu krakowskiego. A tymczasem najuboższe sfery 
ludncści miasta Krakowa w przeciągu kilku tygodni 
narażone być mogą na klęskę, jeśli nie otrzymają 
węgla w dostatecznej ilości i po możliwie przystępnej 
cenie. 

Mamy nadzieję, iż dzisiejsze rezprawy nad tą 
kwestją w Radzie miejskiej nie ograniczą się do u- 
chwalenia wniosku komisji, oraz że miasto weźmie . 
w ręce kierownictwo akcji, mającej na celu dostar- 
czenie mieszkańcom taniego węgla na opał. Rezultatu 
tych obrad wyczekuje z ciekawością i niepokojem lu: 
dność naszego miasta, zagrożona skutkiem niesumien: 
nych spekulacyj węglowych w podstawach swego bytu 
materjalnego. 

* Z sali sądowej Dwudniowa rozprawa przeciw 
sześcin oskarżonym o zbrodnię kradzieży niefortunnie 
się skończyła dla głównych winowajców. Na mocy 
werdyktu panów przysięgłych trybunał skazał Koza: 
kowskiego i Knasia każdego na 7 lat, a Kuczalskie: 
go na 5 lat ciężkiego więzienia obostrzonego postem 
co miesiąc. Załęga otrzymał karę 4:ro miesięcznego 
ciężkiego więzienia z postem co 14 dni. Kozakowski 
i Knaś wyrazili swoje niezadowolenie z wyroku, na- 
tomiast dwaj inni wyrok przyjęli. Wodeckiego i 
Świerezkównę uwolniono od oskarżenia, 

Oskarżona o dżieciobójstwo Jadwiga Cholewa o- 
trzymała karę 1-miesięcznego ścisłego aresztu, Roz: 
prawa skończyła się wczoraj po godzinie 6-tej- wio- 
czorem. 

Dziś o godzinie 9 tej odbyła się rozprawa karna 
przed trybunałem przysięgłych, ped przewodnictwem 
radcy sądu krajowego p. W. Ursela, przeciw 17-le- 
tniemu Michałowi Piękoszowi ze Strzelec Wielkich, 
który w dniu 12-go czerwca b. r. podłożył zarzewie 
pod dom swego służbodawcy p. Władysława Elterlei- 
na w Górce, wskutek czego spaliły się zabudowania 
p. Elterleina i sąsiednie. Prokaratorja oskarża przeto 
Piękosza o zbrodnię podpalenia z $. 166 i 167 uk. 
a nadto o zbrodnię oszczerstwa z Ś. 209 uk., ponie- 
waż Piękosz po podpaleniu przed żandarmami czynił 
zeznania, że do podpalenia namówili go rzekomo Jó- 
zef Madura i Maciej Sporny. Oskarżenie wnosi za: 
stępca prokuratora dr Chwalibogowski, broni z urzę: 
du dr Leon Filimowski. Piękosz skazany został na 5 
lat ciężkiego więzienia.] 

* Prokuralorja w obronie cesarza Wilhelma. 
Wiedeński uąd krajowy, jako prasowy zakazał roz- 
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powszechniania książki, napisanej przez Elżbietę Ve- 
del pod tytułem „Mój stosunek z cesarzem Wilhel- 
mem II“, 

* Łupiestwo socjalistyczne. Miejska kasa cho- 
rych, a w szczególności „towarzysz* Wiktor Bałsnda, 
jako wiceprezes tej instytucji, wypowiedziała „Gło- 
sowi Narodu“ wojnę na noże. Opisywaliśmy już wi- 
zyty kontrolora tej instytucji w naszym lokalu. Obe- 
cnie mamy przed sobą arcyhumorystyczny komentarz, 
a mianowicie nieortograficznie zredagowane podanie 
„towarzysza“ Bałandy do sądu powiatowego w Kra- 
kowie, aby celem zaspokojenia dzikiej pretensji pp. 
socjalistów o sześćdziesiąt guldenów (!) nałożonego 
na nas najniesłuszniej podatku, sąd raczył dozwolić 
na rzecz kasy chorych egzekucji(!) przez zarząd 
przymusowy (!) dochodów dziennika „Głos Narodu*— 
zaś na zarządcę przymusowego do ściągnięcia tych 
sześćdziesięciu guldenów proponuje p. Bałanda jedne: 
go ze współredaktorów — „risum teneatis“ — „Cza: 
su“!!! Socjaliści spodziewali się, że sąd binrokraty- 
cznie załatwiejąc podanie, ulegnie ich prośbie i za: 
rząd tow. Bałandy oraz redakcji „Czasu“ nad „Gło- 
sem Narodn* wprowadzi choćby tylko na owe dwie 
minuty, potrzebne dla wyjęcia z naszej kasy sześć- 
dziesięciu reńskich, na które taki apetyt ma towa- 
rzysz Bałanda. 

Życzenia Bałandy nie spełniły się jednak i nowa 
koncentracja socjalnej demokracji z redakcją „Czasu“, 
która to idea tak pięknie się wylęgła w mózgu Ba- 
łandy, nie przyjdzie niestety do skutku. Sąd bowiem 
zamiast wprowadzenia przymusowego zarządcy — 
wyznaczył... nową audjencję, przypominając na m tylko, 
że w „konstytucyjnej* Austrji niema rady na dykta- 
turę socjalistyczną, która już dziś daje przedsmak 
tego, jak w państwie socjalistyecznem łupić się będzie 
z obywateli grosz „per fas et nefas*, w taki sposób, 
że sam p. Habliński ze zdumienia i podziwu mógłby 
usta otworzyć ! 

* Nieporządki. Już po raz wtóry jesteśmy zmu- 
szeni zwrócić uwagę władz magistrackich na stra- 
szliwy galimatjas panujący u wylotn ulicy Szpitalnej. 
Czyżby magistrat chciał z wyrafinowanej kurtnazji 
dać pierwszeństwo w interwencji Towarzystwu ratun- 
kowemu, które lada dzień będzie musiało udzielić 
pomocy jakiej ofierze dyszlów, kół i kopyt? A zapo- 
bieżenie ewentualnemu nieszczęściu jest w tym wy- 
padku tak łatwe! luzie tylko o skierowanie wozów 
jadących od kolei ku śródmieściu w ulicę Mikołajską 
oraz niewpuszczanie ciężko wyładowanych wehikułów na 
ów słynny dwumetrowy pasek gruntu, na którym sku- 
pia się największy ruch wozów. Czyżby w całem mie- 
ście nie można znaleść dwóch ludzi dla dopilnowania 
tak koniecznego porządku i czy władze magistrackie 
czekają dopiero na jaki Śmiertelny wypadek, aby 
obndzić się z błogiej drzemki ? 

* Nagła śmierć czy samobójstwa. Według in- 
formacji urzędowej, żyd Szymon Herman Henninger, 
handlarz z Rzeszowa, zmarł, jak już wczoraj donie- 
śliśmy, nagle na udar sercowy. W całem jednak mie- 
ście utrzymują, że Henninger odebrał sobie życie wy- 
strzałem z rewolweru ? Wersja ta zdaje się być nie- 
zupełnie bezpodstawną. 

* Ostrożnie z ciastkami w Sukiennicach. Na 
kramie Nr. 26 w Sukiennicach istnieje szyld „Roza- 
lja Mikulska“. Trudno więc się domyślić, że ciastka 
tamże sprzedawane są wyrobu żydowskiego. A prze- 
cież tak jest, Pani Rozalja Mikulska częstuje zmato- 
rów słolyczy żydowskimi kuglami Riesera z ulicy 
Józefa na Kazimierzu, Kupujący, niemile zdziwieni 
wielce podejrzanym smakiem owych ciastek, zapyty- 
wali nieraz skąd pani Mikulska „pociąga* te starom 
masłem woniejące przysmaki. Odpowiedź sprzedaw- 
czyni, brzmiała stereotypowo: „Nie wiem, bo tylko 
chwilowo zastępują właścicielkę sklepu !* 

* lle kosztują Lwów żydowscy radni? Rada 
miejska we Lwowie, zatwierdziła podaną już przez 
nas horrendalną nchwałę sekcji teatralnej, przenoszącą 
otwarcie nowego teatru na dzień 4 października w 
tym jedynie celu, aby ta uroczystość nie obeszła się 
przypadkowo bez żydowskich „rajców“. W pierwo- 
tnie bowiem naznączonym terminie 2 października 
żydzi z powodu przypadsjącego na dzień następny 
święta dnia sądnego, nie mogliby przyjść do teatru. 
Za tę przyjemność oglądania żydów na uroczystości 
zapłaci gmina m. Lwowa 2.000 koron. Taką bowiem 
sumę — jak donoszą też pisma — złożyć będzie mu: 
siała p. Pawlikowskiemu tytułem odszkodowania za 
opóźnienie otwarcia teatru. 

Nie ma co mówić, „cenni“ i „drodzy“ goście! 

* Żyd, żydowł nie wierzy. Jeden z naszych czy- 
telników, jadąc przez Stary Sącz do Krakowa, chciał 
chwilę spocząć na ławce, na której leżały liczne pa- 
kunki. Obok stał żyd w złotych okularach. Gdy nasz 
czytelnik zbliżył się do ławki, żyd go zagadnął: „Czy 
pan chce usiąść na tej ławce? * — „Jak pan wi- 
dzisz*. — „To może bi pan także popilnował moje 
rzeczy“, Zdziwienie zagadniętego nie miało granie. 
„Czemu nie proponujesz pan tego swojemu współwy- 
znawcy, który obok siedzi na ławce?* — „Bo widzi 
pan, ja panu ufam, a jemu nia wierze“. 
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* Ułaskawienie. Cesarz ułaskawił skazanego w 
Przemyślu Dmytra Pańka za morderstwo Żony na 
śmierć, zamieniając karę na 20 lat więzienia. 

* Żyd i hrabianka. Z Budapesztu donoszą, iż 
hrabianka Ludwika Taafta, 22 letnia córka byłego 
prezydenta gabinetu anstrjackiego, zaręczyła się z ży- 
dem, drem Feldmannem, lekarzem w Koszycach. Hra- 
bianka poznała dra Feldmanna w Karlsbadzie; pozo- 
stawała tam w jego kuracji. 

* Rugi pruskie. Z Hamburga donoszą, iż robo- 
tnicy z Galicji zatrudnieni w fabryce bawełny „Wil- 
helmsburg*, zostali przez rząd pruski wydaleni. 

* Za przykładem Poznania odbędzie się w dniu 
23 b. m. w Gnieźnie wiec w sprawie obrony języka 
polskiego i wiary św. 

* Zbrodnia chojnicka wywołuje bezustannie pro- 
cesy w różnych miastach Księstwa i Prus Zachodnich. 
Niedawno stawał w Rogoźnie przed sądem ławniczym 
handlarz żydowski Goldstiicker o obrazę majstra rze- 
źniczego w Chojnicach Hoffmanna, chrześcijanina, po- 
pełnioną podczas rozmowy o zamordowaniu Wintera. 
Goldstiicker skazany został na 150 marek kary. 

* W sprawie napadu na mieszkanie dra Kor- 
czyńskiego w Szczawnicy otrzymujemy następujące 
pismo: Də Szanownej Redakcji „Głosu Narodu“ w 
Krakowie. Odnośnie do zamieszczonej korespondencji 
w Nrze 211 „Głosu Narodu* z dnia 18 września 
co do rzekomego napadu nocnego na mieszkanie dra 
Ludomiła Korczyńskiego w Szczawnicy — podpisani 
widzą potrzebę sprostować, że w tej korespondencji 
nie ma ani słowa prawdy. 

Faktem tylko jest, że do mieszkania p. dra Kor. 
czyńskiego zakradł się w nocy zwykły rzezimieszek, 
Jan Michał Łopuszański, podający się z.Brzeżan w 
z miarze ókradzenia, zdołał jednak zabrać tylko 
z biurka brzytwę i przy tem spioszony — wysko- 
czył oknem — daleki będąc od wszelkiego zamachu. 
Rozpoznany po sportowej czapce, którą przy tej oka- 
zji zgubił, został przez żandarmerję wyśledzony i do 
sądu powiatowego w Krościenku odstawiony. 

Upraszamy zatem o sprostowanie tej wiadomości, 
jako z prawdą zgoła nie zgodnej. Z poważaniem Fe- 
liks Wiśniewski, Karol Jezierski, właściciel willi „Za- 
cisze*, w której dr Korczyński mieszkał. 


Na kościół Jasnogórski w dalszym ciągu zło- 
Żyli: Stasia i Felcia ze Szczakowy 2 kor., Edward 
Litwiński z Tarnowa 5 k., S. Pawłowski z Nowego 
Sącza 3 k., Z. A. T. z Brzostka 20 k., Fr. Dadre: 
wiczowa Grodek n. D. 3 k., Berta Fritsch z Kro- 
sna 2 k., Aleksandrowie Dobrzańscy ze Stanisławo- 
wa 10 kor., ks. Dubiel z Strasowa od siebie i pa- 
rafjan zebrane podczas sumy w dniu Narodzenia N. 
P. Marji 60 k., Nowak Helena ze Szczakowy 2 k., 
Miecio B. i H. B. 2 k., A. B. 2 k. Razem w dniu 
wczorajszym 111 kor. Ogółem zebrano 3510 kor. 13 
hal., 21 r. 42 kop., 1 markę. 

Prof. dr Aleksander Zarewlcz, profesor nad. 
zwyczajny uniwersytetu Jagiellońskiego, djagnostyki 
i chorób skórnych, oraz prymarjnsz szpitala św. Ła: 
zarza, zmarł nagle dziś w nocy na udar serca, prze- 
żywszy lat 56. 

Zmarły oprócz specjalności do chorób skórnych, 


| był także znakomitym internistą, o czem świadczy, że był 


lekarzem instytucji Towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń. 

Dr Józef Surzycki powrócił do Krakowa i or: 
dynuje jak dawniej w domu pod 1, 1 przy ul. Fran- 
ciszkańskiej. 

Kapelmistrz p. I. N. Hock. Podana przez 
„Dziennik Polski wiadomość, że p. Hock, kapelmistrz 
13 pułku przenosi się do Lwowa celem objęcia po- 
sady kapelmistrza przy operze lwowskiej, jest nie- 
prawdziwa, gdyż, jak nam dobrze wiadomo, p. Hock 
pozostaje w Krakowie. 

Sprawy miejskie. Sekcja ekonomiczna Rady 
miejskiej pod przewodnictwem p. Rottera, w dniu 19 
b. m. — obradowała nad ofertą O0. Karmelitów 
w sprawie wybudowania budynku na pomieszczenie 
wyższych kursów dla kobiet im, Adrjana Baranie- 
ckiego. Po dłaższej dyskneji wybrano komisję, która 
ma zastanowić się nad ewentualnem wybudowaniem 
przez gminę, potrzebnych lokalności, tudzież zbadać 
bliżej ofertę konwentn i projekt bndynku przez kon- 
went przedstawiony. Następnie obradowała Sskcja nad 
sprawą nowo utworzyć się mającej ulicy podwałowej 
od ulicy Dietlowskiej do Wisły, wzdłnż wału kolejo: 
wego i uchwalono przedstawić Radzie miasta stoso- 
wne wnioski. Prócz tego załatwiono kilka spraw 
drobniejszego znączenia. 

Towarzystwo techniczne odbędzie posiedzenie 
we wtorek, dnia 25 b. m, o godzinie 7 wieczorem 
w lokalu swoim, Rynek 1. 17 II piętro. Na porząd- 
ku dziennym: 1) Odczyt prof, Gustawa Steingrabera: 
„Kwestja niezapalności nafty*. 2) Dalszy ciąg spraw 
IV wiecu anstrjackich inżynierów i architektów. Re- 
ferent dyr. Roman Ingarden. 3) Wnioski. 

Kurs przerobów owocowych | warzywnych 
urządza w przyszłym miesiącu Towarzystwo ogrodni- 
cze w Krakowie. Kurs ten bezpłatny, obejmujący dział 


teoretyczny i praktyczny, odbędzie się podczas targu 
owocowego w Krakowie, od 10 do 13 października 
włącznie, pod kierunkiem ks. prof. A. Grłodzińskiego. 
Wykładać będą: p. dr Bnraczewski o rodzajach fer- 
mentacji drożdży i chemicznym składzie owoców i 
win; ks. prof, Grłodziński o produkcji, przechowywa- 
niu i niektórych chorobach win owocowych; p. dyre- 
ktor Różański o snszach warzywnych, przyprawach, 
potrawach i mieszaninach; p.i Stanisław Górski o su- 
szach i przerobach owocowych (marmolady, chleby, 
powidła itp.) W. powyżej oznaczonych dniach nastą- 
pi po południa praktyczne zastosowanie nabytych wia- 
domeści, 

Ponieważ Towarzystwo ogrodnicze posiada ndzie- 
long przez ministerstwo rolnictwa prasę i młynek do 
wyciskania soku, przeto producenci z okolie Krako- 
wa, mający większe zapasy owoców, będą mogli ko- 
rzystać z tego przyrządu i przygotować wina owoco- 
we. Do przerobu wina owocowego potrzeba najmniej 
200 klg. owoen. Ze względu na ważność podniesienia 
w naszym krajn produkcji przerobów owocowych, a 
tem samem przyczynienia się do dobrobytu krajowe- 
go, zachęcamy wszystkich, którym ta ważna sprawa 
nie jest obojętna, najgoręcej do licznego zapisania się 
na powyższe wykłady, tem bardziej, że są one zu: 
pełnie bezpłatnie. 

Zgłoszenia przyjmuje Towarzystwo ogrodnicze w 
Krakowie, ul. Straszewskiego 1. 22. 

Na zakończenie manewrów wydał cesarz na- 
stępujący rozkaz do armji: „Z uzasadnioną dobrą 
nadzieją oczekiwałem manewrów, w których wzięły 
udział wojska I., VI., X. i XI. korpusów oraz zna: 
czniejsze oddziały obydwóch obron krajowych. Połą- 
czone w armje i poddane pod komendę wypróbowa- 
nych dowódców bardzo znaczne te części siły zbroj- 
nej okazały nietylko sprawność wojenną, która Mię 
bardzo zadowolniła, lecz także dowiodły silnej spoi- 
stości we wzajemnem współdziałaniu, która czyni je 
zdolnemi do spełnienia ważnych zadań. Ponowne to 
stwierdzenie doskonałego ducha i niezłomnych uczuć 
wierności wojska, oraz obn obron krajowych stało się 
dla Mnie źródłem serdecznej radości, gdy dzisiaj w 
ich imieniu Jego Cesarska i Królewska Wysokość je- 
nera? broni arcyksiążę Rainer w porywających sło- 
wach wyraził mi głęboko odeznte życzenia szczęścia 
i błogosławieństwa z okazji niedawnej uroczystości 
70-tej rocznicy Moich Urodzin. Manifestacja ta na- 
stąpiła prawdziwie symbolicznie po wszystkich tak 
cennych dla Mnie a poprzedzających ją innych mani: 
festaejach, ukazując siłę zbrojną, jako wspólną tarczę 
spiżową, która chroni Ojczyznę. Jestem pewny, że 
uezncia Moje podzieli cała Moja siła zbrojna lądowa, 
gdy stąd, z pola manewrów z najpełniejszem uzna- 
niem wspomnę o Naszej dzielnej marynarce wojennej, 
która zawsze, a także i teraz właśnie wśród osobli: 
wie trudnych stosunków na dalekim Wschodzie Azji, 
z taką chwałą dzierży flagę Austro-Węgier. Do głę- 
bi wzruszony, dziękuję jak najgoręcej Mojej całej sile 
zbrojnej za jej niezachwianą wierność i poświęcenie 
się dla wzniosłych swych obowiązków i dla Mojej 
Osoby, a z głębi serca życzę, aby Wszechmocny bło« 
gosławił naszym sztandarom i fladze dla dobra uko- 
chanej Ojczyzny i Mojego Domu, którego duma i chwa- 
ła tkwi w węźle, mającym utrzymać to, co zjednoczy: 
ły stulecia. 

Towarzystwo gimnastyczne „Sokół“ w Pod- 
górzu urządza w niedzielę 23 b. m, ostatni w tym 
roku festyn w parku miejskim na Krzemionkach. Do 
niewyczerpanego z powodu niepogody czerwcowego 
programu, dodał komitet cały szereg nowych niespo- 
dzianek i spodziewa się uczestników festynu praw: 
dziwie ucieszyć i zadowolnić. Nadmienić się godzi, 
że powietrze w parku przy pięknej wrześniowej po- 
godzie iść może w zawody z zakopafńskiem, widok 
zaś na okolicę spowitą w srebrne nitki pajęcze nie 
pozwala poprostu oczu oderwać. Warto poświęcić tro- 
chę trudu, aby się przekonać, że tuż pod bokiem 
Krakowa rozsiadła się minjaturowa Szwajcarja. Po- 
czątek koncertu już o godz. 3 po południu. 

W razie niepogody festyn odbędzie się w nastę: 
pną niedzielę. 

Z Dębnik. Rada gminna na ostatniem posiedze- 
niu uchwaliła wydzierżawienie około 30 morgów 
gruntu, które posiada pod skałą Twardowskiego. Na 
wydzierżawienie to ma się odbyć licytacja za pomo- 
cą ofert. Najniższa cena oznaczona jest na 30 ko- 
ron rocznego czynszu z morga. 

Odbyć się ma także licytacja na dzierżawę dwóch 
jatek od 1 stycznia 1901 roku. Najniższy roczny 
czynsz wynosi 160 koron. Do licytacji tej zgłosić by 
się,mogli rzeźnicy Chrześcijanie, zwłaszcza z uwagi 
że są tylko dwie jatki na całą gminę. Rada gmin- 
na zamianowała w końcu sekretarzem gminy p. Ja- 
na Tnliusa, zaś oglądaczem bydła p. Wawrzyńca 
Strumienia. 

Jeden z ostatnich. Dnia 6 września b. r. zmarł 
w Przeworsku Władysław Korwin Czarnoraski, uro- 
dzony d. 27 czerwca 1810 r. w Woli dołhołaekiej 
obok Stryja, weteran z 1831 i 1868 r. Cichy pra- 
eownik na roli, w ostatnich 30 latach oddawał się 
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z zamiłowaniem malarstwu na porcelanie, drzewie, 
aksamicie i t. p. Jego makaty były odznaczone li- 
stem pochwalnym na wystawie lwowskiej. 

Charakter czysty i piękny, snrowy dla siebie, a 
pobłażliwy dla innych, szczerze religijny i cierpliwy 
w znoszeniu przeciwności, zyskiwał miłość i szacunek 
wszystkich, którzy go znali 

Cześć Jego pamięci. 

Slub W Strzemieszycach w Królestwie Polskiem 
pobłogosławiony został w dnia l5:ym b. m. związek 
małżeński pomiędzy panną Marją Wędrychowską, cór: 
ką Konstantego i Heleny z Grynfeldów, a panem 
Teofilem Broniowskinm, urzędnikiem Towarz, Wzajem. 
kredytu z Krakowa. Wśród weselnego przyjęcia na: 
deszły liczne gratulacyjne depesze od rodziny i zna- 
jomych. 


§ Cecy! Rhodes założył przed laty kilku emen- 
tarz w Kimberley, posadził drzewa, ogrodził spory 
kawał gruntu, słowem wszelkich starań dołożył, aby 
zapewnić swoim współobywatelom „przyzwoite* miej: 
sce spoczynku wiecznego. Wkrótce potem wyjechał 
z Kimberley, a gdy tam wrócił po wybucha wojny, 
nie omieszkał odwiedzić cmentarza ; zdziwił się nie 
mało, widząc, że jest pusty. Pytał o przyczynę; od: 
powiedziano mu, że kobiety uroiły sobie, iż na tym 
cmentarzu mnieboszczykowie czuliby się samotni. 

— Tak być nie może! — zawołał Rhodes, nie 
znoszący opora — dam nagrodę za pierwszego po. 
chowanego tu zmarłego. 

Obiecał wdowom, któreby zechciały grzebać mę- 
żów na tym cmentarzu, sumę dość wysoką, ale na: 
daremnie. Wreszcie pewna uboga wdowa zdecydowała 
się jednak pochować tam swego nieboszczyka. Rho- 
des wyprawił wspaniały pogrzeb i własnym kosztem 
wzniósł mu nagrobek murowany. Obywatele miasta, 
przechodząc mimo cmentarza, zaglądali przez szta- 
chety i odchodzili, szepcąc ze współczaciem : 

— Jaki on tam samotny ! 

Rhodes nie mógł znieść myśli, że jego przedsię: 
wzięcie może być chybione, albowiem ambicja miliar: 
dera afrykańskiego jest nienasycona we wszelkich 
kierankach ; postanowił zatem celu dopiąć, bez wzglę: 
du 1a wy atki. Podnosił premja aż do sumy zna- 
eznej; ludzie początkowo stawiali opór, ale pienią- 
dze go przemogły i „premjowany cmentarz“ zapeł- 
nia się szybko; nieboszczycy są tam coraz mniej sa- 
motni. 

$ Hrabia Zeppelin ulepszył jaż swój balon ze 
sterem w kształcie cygara i zamierza ponownie wznieść 
się w górę nad jeziorem bodeńskiem najpóźniej 26 
września. Jeśli próba znowa się nie powiedzie tak 
jak pierwszym razem przed kilku miesiącami, posta- 
nowił hrabia Zeppelin dalsze próby odroczyć do 

4 Wiosny. 

$ Banklet, jakich mało, wyda w d. 22 b. m. 
miasto Paryż dla 22000 merów, którzy zjechali do 
stolicy ze wszystkich gmin Francji. Przygotowanie 
bankistu powierzono jednej z paryskich firm restaura- 
cyjnych, która obliczyła, iż potrzebować będzie prze- 
dewszystkiem 80 kucharzy. „Szefowie* ci przygotują 
między innemi 2840 bażantów, 4800 fantów polę- 
dwicy wziętej z 250 wołów, 4000 fantów łososia, 
1200 litrów sosu majonezowego, 2500 palardek, 
2000 fantów winogron, 10.000 brzoskwiń, 6000 
gruszek, 20.000 śliwek, 50.000 butelek wina czer: 
wonego i białego, 66.000 nakryć srebrnych na zmia- 
nę, 250.000 talerzy, 606 stołów, 8 kilometrów obru- 
sów, 30.000 serwet, 1215 kelnerów starszych, z któ- 
rych każdy wydawać będzie rozkazy 8 młodszym. 
Na sałatę do pieczystego złoży się 2500 fantów fa- 
„soli, kartofli i selerów, beczka oliwy i beczka octu. 

8 Samobójstwo dyplomaty. W Paryżu znaczne 
wraienie wywarło samobójstwo młodego dyplomaty 
tureckiego. Atanasios Hadżiyannacoglon, attachó am- 
basady tureckiej w Londynie zawarł w Paryżu, do: 
kąd przybył w celu uzupełnienia swego wykształcenia, 
bliższą znajomość z panną Joanną Heinermann, od 
której wynajął mieszkanie na czas pobytn w stolicy 
Francji. Po paru mies acach miłość tak nusidliła mło- 
dego Turka, iż prosił o rękę damy swego serca. Je- 
dnocześnie względami pani Joanny cieszył się podda: 
ny niemiecki Eidelberg. Po pewnym czasie Turek 
powrócił do Londynu. Zawiązała się ożywiona kores. 
pondencja, a ostatecznym rezultatem było zerwanie 
stosunku przez p. Joannę. Turek poprzysiągł zemstę. 
Wziął dłuższy urlop. zawiadomił rodzinę, iż na ezas 
pewien musi wyjechać do Francji, i udał się do Fon- 
tainebleau pod Paryżem, gdzie Eidelberg z panią 
Heinermann zamieszkali na letniem mieszkanin. Po 
bezowocnych pertraktacjach z obojętaą dla niego ko- 
bietą młody dyplomata zranił ją ciężko, sam Zaś cel- 


-nym wystrzałem z rewolweru odebrał sobie życie. 


§ Uzasadniona przezorność. Życie uliczne w 
Pekinie powraca zwolna do zwykłego trybu. Sklepy 
stoją już otworem we wszystkich dzielnicach, zaję: 
tych przez wojaka europejskie, z wyjątkiem jedynie 
tej ezęści miasta, w której rozkwaterowały się boha- 
terakie „stupajki* białego cara. Widać knpeom chiń. 
skim nie jest obeą sprawność i męstwo, z jakiem hor- 
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poleca i wysyła odwrotną pocztą, nie licząc opakowania: 


dy ż łdactwa rosyjskiego zwykły atakować na połne | 


towaru sklepy. 

$ Do pałacu króla Minosa na Krecie prowadzi 
nas Amerykanin, niejaki Evans. Dotychczas archeo- 
logowie mieli bardzo mgliste pojęcia o miejscu, na 
którem znajdował się labirynt, a nawet uważali opo- 
wiadania o Minosie i labiryncie za legendę fantasty- 
czną. Dziś, dzięki poszukiwaniom Evansa, myt przy- 
obleka formy prawdy a bajka staje się historją. Już 
Schliemann chciał dokonywać poszukiwań na jednym 
z pagórków kreteńskich, stanął ma jednak na prze- 
szkodzie upór właścicieli gruntów, Tarków, którzy o 
sprzedaży terenu nawet słyszać nie ehcieli. Sshlie- 
mann, zrażony trudnościami, zaniechał projektu poszu- 
kiwań. Dopiero Evans, wytrwały, jak na Amerykani: 
na przystało, doprowadził rzecz do skutku. W ciągu 
lat kilkunastu, bądź pieniędzmi, bądź drogą proce: 
sów, doszedł d) tego, że stał się posiadaczem całe: 
go pagórka, tyle cennego dla archeologów. Już pierw: 
sze roboty dowiodły, że Evans nie mylił się w prze: 
widywaniach, gdyż znaleziono rainy wspaniałego pa: 
taca z XIV. lub XV. wieku przed Narodzeniem Chry- 
stasa, Evans zapewnia, iż ma do czynienia z pała- 
cem króla Minosa. 

$ Wielki kiermasz z XVII wieku odbędzie się 
w Krośnie dniu 23 b. m. z inicjatywy tamtejszego 
„Sokoła“. Świetnie stylem XVII. wieku pisane zapro- 
szenia podaje następującą: „Specyfikacyą potraw y 
trunków w komnaciech Konfraterniey Sokolskiey na 
kiermaszu krosnińskim die 23. Septembris A. D. MCM 
gwoli pokrzepienia nadwątlonych sił y ochoczey kon: 
tentacyej serca. Imprimis v.venda takowa: 

1. Kołacze pszenne wszelakiemi delicyami y sma- 
kami przedziwnemi obwitujące w oficynie sławetnego 
Bergmana, mieszczanina y rayczy Krośnińskieg> wy: 
piekane. 

2. Szołdra valgo szynka chrzanem y gorczycznym 
kondymentem garnirowana. 

3. Pieczonka z rózną podług konceptu kucharza 
iarzyną. 

4. Ciasta fametowe, garnuszkowe y inne specya- 
ły y smakołyki przez sławetnego mieszczanina Fisze- 
ra produkowane. 

5. Koufekty w lodzie mrożone. 

6. Serów krajowych z Moderówki y zagranicznych 
moc wielka. 

Qiod autem bibenda attinet : 

1. Gorzałka potężna „Stara żytniówka* ze sła- 
wetnych gorzelni kralowych. 

2. Piwo kaliskie y częstochowskie z Ozocima mia- 
sta w Galieyey sytnowanego, jako y piwo z browa: 
ru civiam Pilsnensium in Ragno Bohsmiae znacznym 
sumptem y nakładem sprowadzone. 

8. Pitne miody kowieńskie nalepsze przez sławe: 
tnego Kumora mieszczanina Krośnińskiego sycone. 

4. Hangaricum et Austriacum Duclae educatum 
y w piwnicach sławetnego Musiała kupca Krośniń- 
skiego conservatnm. 

Których napoyów zgromadzeni patres ad libitum 
ponad zwyczayną miarę y regale modestyą largius 
zażywać będą mogli. 

Po wieczerzy zasie dany będzie dla koukokcyi y 
spędzenia z głowy ostrzejszych humorów, ut sarsnm 
evaporarent, likwor Turecki „kawa* rzeczony lub gorą- 
ca woda z „chińskiego ziela“. 


Głabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 
daje fortepiany najznakomitszej w Anstrji fabryki 
Petrof z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską 
po 300 złr. 


Samochody. A. Wó mdorfor, dyrektor Laesdorfskiej fa- 
bryki automobilów, odbył 1 b. m pod kontrolą kap. in- 
żynierji Wolfa jazdę samochodem do c3lów wojskowych. 
Droga wiodła z Wiednia na Pressbarg, Miklos, Jasło do 
Przemyśla. Jazda trwała 32 godz. (Gaz. sport.). 

Atletyka. Lekka atletyka bierze górę nad wyścigami 
cyklistów, dowodem czego liczne mianowania do pieszych 
zawodów wieleńskich, a mała ilość zgłoszonych do wy: 
ścigów cyklistowskich. — W „Sokole* tutejszym jedaym z 
głównych punktów zawodów „Kościuszkowskich* odbędą się 
wyścigi piesze, do których zgłowzono już sporą ilość współ- 
zawodników. 

Ławiectwo Sport wędkowy stosunkowo dosyć się u nas 
rozwija, liczy wielu zwolenników, nie mówiąc już o nie- 
powołanych „Felkach” it. p. ze Zwierzyńca i okolicy. 
Wrzesień jest najdagodniejszym miesiącem, gdyż w nim 
wszystko łowić wolno, tylko nie w przenośnem znacze: 
niu. — Październik już się zbliża, a z nim i polowanie 
na zające. Pomiędzy krakowskimi Nemrodami daje się już 
uczuówać gorączkowy ruch. 


Wojna chińska. 


Po mściwej mowie Wilhelma nastąpiła nota 
hr. Biilowa, wołająca o pomstę. W tymsamym 
dniu, kiedy nadeszła wiadomość, że hr. Walder- 
see przybył do pierwszego miasta chińskiego, 
niemiecki rząd przerwał swe cenne milczenie i 
wystąpił z nowym projektem. 

Już w pierwszej nocie cyrkularnej, w której 
Biilow przed kilku tygodniami określił stanowi- 


sko Niemiec w kwestji chińskiej, żądanie zie 
dośćuczynienia i ukarania winnych zajęło sporo 
miejsca. W ostrzejszym już tonie przemówił Wil- 
helm, bradząc o zemśsie, „jakiej jeszcz: Świat 
nie widział“, o Hunach i konieczności niedawa- 
nia pardonu. Niemcy były najciężej obrażonem 
państwem; poseł ich padł i to nie z ręki motło- 
chu, lecz żołnierzy chińskich na najwyższy roz- 
kaz cesarzowej. Przedsięwzięto więc straszliwa 
zbrojenia, wysłano za ocean 30,000 ludzi, rzuca: 
jąc im na pożegnanie straszliwe groźby pod adre- 
sem Chińczyków, z ambony głoszono wyprawę 
krzyżową, ogólnie mówiono o „wojnie świętej... 

Naraz zdobyto najniepotrzebniej Pekin i uwol- 
niono posłów, zanim zdążył przybyć geniusz pom- 
sty hrabia na Waldersee. Rosja, kokietująca 
z rządem chińskim, chce wycofać swoje wojska, 
natrafia jednak na opór, nawiązuje się pertrakta 
cje, bada pełnomocnictwa, telegrafujei odtelegcafo - 
wuje, a tymczasem Chińczycy zyskali na czasie i 
pościągali swe rozproszone wojska. 

Mimo to cesarzowa pozostaje pod wpływem 
księcia Tuana, a hrabia Waidersee, nowożytny 
Godfryd z Bouillonu, gotów się znaleź naprze- 
ciwko armji chińskiej li tylko z wojskiem pra- 
skiem. 

Mściwa nota hr. Biilowa, ogłoszona w sam 
dzień przybycia wodza wyprawy krzyżowej do 
Chin, zmienia gruntownie sytuację dyplomaty- 
czną. Niemcy oświadczają otwarcie, że dopiero 
wtedy nawiążą rokowania z Chinami, aż her- 
sztowie bokserów i iniejatorowie zamachu na 
Kettelera zostaną wydani. Jaka kara ich czeka, 
to nota zaznacza tylko pośrednio. „Liczba wyko- 
nawczych czynników zbrodni jest bardzo wielka, 
a z sumieniem cywilizowaniem sprzeciwia się 
mord masowy*. A zatem egzekucja ograniczać 
się będzie tylko do kilku, ale za to bardzo wy- 
bitaych osób: ząb za ząb, oko za oko, jak po- 
wiada Stary Testament. Krew trzeba zmazać 
krwią, tak chcą Niemcy. A gdyby się przypad- 
kiem okazało, że sama cesarzowa poleciła zabić 
Kettelera? Co wtedy? Czy inne państwa zgodzą 
się na oddanie jej na żertwę niemieckich Kani- 
balów? A książę Tuan, Junglu i iani potężni 
mandarynowie, którzy uciekli w głąb kraju, czy 
i oni będą na tyle naiwni, żeby szyje swe oddać 
pod topór Walderseego ? Ciekawem jest bardzo, 
w jaki sposób Biilow zamierza ich dostać w swe 
żelazne łapy. Pewną jednak jest rzeczą, że Rosja 
nie przychyli się do tego projektu, a nawet może 
zwalczać go będzie. W takim razie czekałoby 
jeneralnego żandarma Walderseego bardzo ciężkie 
zadanie. 

O sytuacji dyplomatycznej i na polu walki 
nadeszły dziś następujące depesze. 

BRUKSELA 20 września. (T. B. K.) W ko- 
łach rządowych zapewniają, że zgoda pomiędzy 
mocarstwami w kwestji chińskiej już jest faktem. 
Według niej miałyby mocarstwa trójprzymierza, 
oraz Anglja pozostawić załogę w Pekinie, zaś 
Rosja i Francja w Tientsinie, tak długo, aż po- 
kój nie zostanie zawarty. 

KOLONJA 20 września. (T. B. K.). „Köln. 
Ztg.“ donosi z Berlina, że z mocarstw dotych- 
czas żadne nie odpowiedziało na rozesłaną one- 
gdaj niemiecką notę. Jednakże w kołach ber- 
lińskich mają wrażenie, że nikt przeciwko rze- 
czonej, treści tej noty nie nie będzie miał do za- 
rzucenia, i że conajmniej projekt niemiecki tra- 
ktowanym będzie życzliwie. 

Według tego samego dziennika, Li-Hung- 
Czang wyrazić się miał, że w europejskiej pra- 
sie wymieniane osoby, które miały spowodować 
zamieszki w Pekinie, są właśnie niewinne. Co 
do niego, to zna on winnych, ale ich nie wy- 
mieni. 

, PETERSBURG 20 września. (T. B. K.) Trze- 
ci bataljon saperów, który z Wilna odszedł do 
Odessy, by stamtąd odpłynąć do Azji wschodniej, 
otrzymał rozkaz powrotu do Wilna. 

PETERSBURG 20 września. (T. B. K.) 
Wezoraj odpłynęły z Odessy na pokładzie an- 
gielskiego parowca „Sicilian“, skombinowane 
bataljony nowoutworzonych pułków strzeleckich, 
przeznaczonych dla Azji wschodniej. 

„, LONDYN 20 września. (Tel. B. Kor.) „Mor- 
ning Post* donosi z Nowego Jorku, że projekt 
Biilowa uważa rząd amerykański za niemożliwy 
do przyjęcia, natomiast zgadza się z propozycją 
Salisbury'ego, aby pertraktacje zrobić zależnemi 
od powrotu cesarza. 

Biuro Reutera donosi z Pekinu, że dnia 11 
września odbyła się pod Liang-Hsiang wielka 
bitwa z bokserami. Sprzymierzeni pod dowódz- 
twem Hoepfnera wysadzili bramy miasta w po- 
wietrze i zabili około 500 Chińczyków. 

„Standard* donosi z Szanghaju, że admirał 
Seymour udał się do Taku na konferencję z po- 
stem Macdonaldem. Z wiarosodnych źródeł chiń- 


Pastylki dentolinowe jedna pastylka rozpuszczna w szklance wody daje znakomitą auty- 
septyczną wodę do ust (słoik 50 sztuk = 1 kor.). 

JEssencja łopianowa przeciw wypadaniu włosów wypróbowany, pewny skutek 1 kor. i 3,kor. 

Wina lecznicze na starej maladze wszystkie gatki 2 kor. 40 h. flaszka. 

Specjalności wszystkie krajowe i zagraniczne wody mineralne. 


Pasta do zębów dentolinowa czyści jak proszek bez mydła, tuba 30 ct. 
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skich donoszą, że ruch bokserski szerzy się koło a mianowicie pierwszej części tej trylogji, po- 


Nankinu. 


Wojna w Południowej Afryce. 


HAGA 20 września (T. B. K.). Niderlandzki 
konsul w Laurenqo Marquez telegrafuje, że pre- 
zydent Kriiger przyjął propozycję udania się na 
holenderskim okręcie do Holandji. 


Katastrofa kopalniana. 


BRUX 20 września (T. B. K.). Dzisiaj skon- 
statowano, że blisko 40 robotników jest zabitych, 
a 20 mniej lub więcej ciężko rannych. 

BRUX 20 września. (Tel. B. K.) Wczoraj 
zaszła eksplozja gazów w kopalni „Frisch Glück- 
Zeche“ niedaleko od Dux. Dwunastu ludzi cięż- 
ko rannych. 


z. Bułgarji. 

SOFIA 20 września. (Tel. B. Kor.) Bułgar- 
ski minister dla handlu i rolnictwa Nanowicz, 
z powodu ataku apopleksji, jakiego dostał w 
Wiedniu, na zlecenie lekarzy podał się do dy- 
misji. 

Ajencja urzędowa bułgarska upoważnioną jest 
do oświadczenia, że licznie, jak grzyby po desz- 
czu wyrastające wiadomości ze źródła rumuń- 
skiego, jakoby w Dobruczy bułgarskie wojsko 
napadło graniczną straż rumuńską, dalej jakoby 
padły ze strony bułgarskiej strzały na rumuński 
parowiec i jakoby zaniepokojono niektóre miasta 
graniczne, są wręcz zmyślone. 


WIEDEN 20 września. (Tel. B. K). D. 24 
b. m. przybywa do Wiednia włoski jenerał del 
Mayno, celem notyfikacji wstąpienia na tron 
króla Wiktora Emanuela. 

WIEDEN 20 września. (Tel. B. Kor). Ce- 
sarz przyjął dziś na ogólnej audjencji deputację 
Rady miejskiej z burmistrzem drem Luegerem 
na czele, która wręczyła mu artystycznie wyko- 
nany adres miasta Wiednia z okazji 70-letniego 
jubilenszu. 

NOWY JORK 20 września. (T. B. K.) Strejk 
robotników trwa dalej. Strejkuje obecnie około 
120.000 ludzi. 

KONSTANTYNOPOL 20 września. (Tel. B. 
Kor.) Obecnie pewną jest już rzeczą, że szach 
przybędzie do Konstantynopola. Sułtan zgodził 
się na wszystkie warunki szacha i oddał mu do 
dyspozycji osobny pociąg. 


Od wydawnictwa „Głosu Narodu”, 


ILUSTROWANY 


Kalendarz „Głosu Narodu“ 


na rok 1901. 


Kalendarz będzie zawierał nader obfitą część 
literacką i informacyjną i będzie ozdobiony li- 
cznemi ilustracjami. 


Kalendarz ten, który odtąd corocznie będzie 
wychodził, stanowić ma, według planu redak- 
cyjnego, organiczne uzupełnienie naszego dzien- 
nika; w tym samym będzie redagowany duchu 
i tym samym będzie służył zasadom. Układ czę- 
ści literackiej dokonany będzie przez redakcję 
KA ze współudziałem wybitnych sił litera- 
ckich. 


Dla prenumeratorów „Głosu Narodu“ kalen- 
darz kosztować będzie pół korony, z prze- 
syłką pocztową zaś 30 ct. Dla uregulowania 
nakładu, pożądane są szybkie zgłoszenia. Nale- 
żytość na kalendarz posyłać można równocze- 
śnie z przedpłatą na dziennik. 


Po wyjściu kalendarza z druku, cena jego 
księgarska będzie dwa razy wyższa. 


W ciągu ostatniego kwartału rozpoczniemy 
w osobnych bezpłatnych dodatkach „Głosu Naro- 
du* druk wielkiej powieści historycznej w trzech 
częściach, osnutej na tle porozbiorowych dżiejów 
Polski p. t.: 


Wiek łez i krwi, 


święconei wypadkom pomiędzy rokiem 1800 a 
rokiem 1831 p. t.: 


Jeszcze Polska nie zginęła, 


W feljetonie dziennika po ukończeniu obe- 
enie drukowanego romansu „Zdrajca* pomieści- 
my bardzo głośną powieść Daniela Lesueur, któ- 
rego „Nieprzezwyciężony urok*, drukowany w 
naszych feljetonach, tak ogólny wywoływał za- 
chwyt. 

Powieść Daniela Lesueur, która zyskała we 
Francji i zagranicą wielkie uznanie, a którą za- 
mierzamy drukować, nosi tytuł: 


Słowiańska krew. 


Prócz tego przygotowujemy cały szereg mniej- 
szych nowel, humoresek, opowiadań i szkiców, 
któremi urozmaicać zamierzamy feljeton „Głosu 
Narodn*. 


obrońca w sprawach karnych 


w Krakowie ulica św, Tomasza liczba 20 
I piętro (Telefon Nr. 422) 


Kamienica 3-piętrowa 


przy ulicy Grodzkiej N. 33 


jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Wiadomość tamże, II. piętro. 


Młody człowiek, 


posiadający studja techniczne i dłuższą praktykę 
budowlaną, mogący się wylegitymować chlubn-mt 
świadectwami, władający biegle językiem nie- 
mieckim, oraz posiadający piękny, wyrobiony 
charakter pisma, poszukuje natychmiast jakiego- 
kolwiek zajęcia. — Zgłoszenia poste - restante, 
Kraków — dla A. B. 


Przeciw katarowi 


organów oddechowych, kaszlu, chrypce, duszności i 
innym cierpieniom szyj, bywa ze strony lekarskiej 


WODA ONDRZEJOWSKA. 


sama, albo z ciepłem mlekiem mięszana, ze skutkiem 

używana, rozy uszcza bowiem łagcdnie flegmę, działa 

odświeżająco i oddziela śluz, jakto w wielu wypad- 
kach się przekonano. 


Skład główny: Kraków, Jagiellońska 7. 


„OBRONA LUDU“ 


tygodnik chrześcijańsko - ludowy, redagowany przez 
ks. Szpondra i dra Danielaka. Do końca roku 1 
korona. Wychodzi co sobota. 2869 

Adres: Kraków, ulica Pijarska, I. 2 


W Zakładzie ortopedji 
Jadwigi Mayówny 


zostającym rod kierunkiem lekarskim, 


dyr. Kliniki chirurgicznej, prof. dra Kadera 

ropoczęte zostały wpisy codziennie między 10—12 
i 3—5tą po pcładnin. 

Ulica św. Tomasza, Nr. 18, I p. 


fulardowe jedwabne Sume 9 f 40, 


i wyżej! 14 metrów przesyłka opłatna i oelona. Prób. 
ki odwrotnie tak z białych, jak czarnych i koloro- 
wych „Jedwabiów Henneberga* od 45 kr. do 14 fi, 
2 za metr. 936 
G. Henneberg, 
Seidenfabrikant, k. u. k. Hoflhrnt Ziirich. 


2766 


Nr. 214 


Woda Ondrzejowska 


najlepszy napój orzeświejacy I stolowy, 
wypróbowany w cierpieniach gardła, kaszlu, nie- 
życie żołądka i pęcherza i t. p. 
Skład główny Kraków, lagiellońska 7. 


SKŁAD FORTEPIANÓW 
W.Barabasz i Sip. 


Kraków, Rynek 39, I. piętro. 2417 


Zawiadomienie. 


Niniejszem mam zaszczyt donieść Szan. P. T. Pu- 

bliczności, że pracownię moją uniformów woj- 

skowych, dla pp. jednoroczniaków, p. studentów, 

oraz ubrań cywilnych, przeniosłem na ul. Grodz- 

ką |. 55, I piętro i polecam się nadal łaskawej 
pamięci 


Fr. Lissak 


krawiec wojskowy I cywilny. 


2843 


Dworek z ogródkiem 


w śródmieściu położony, jest z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliższej wiadomości 
udziela kancelarja adw. dra Pomana Ła- 
wrowskiego, ul. Grodzka Nr 3. 
1768 
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i wyżej, 14 metrów z przesyłką opłatną i ocloną. 
Próbki odwrotnie tak z białych, czarnych, jak kolo- 
rowych „Jedwabiów Henneberga* od 45 cent. do 
14 fl. 65 ct. za metr. 
G. Henneberg, 
3 Seidenfabrik (k. u. k. Hofi.) Zurich. 


Ważne dla chorych i rekonwalescentów- 


Przy zastosowywaniu środków leczniczych, odżywczo- 
wzmacniających siły ludzkie, po operacjach hirurgicznych, 
w ogólnem osłabieniu i różnych podobnych przypadkach, 
wymagających wzmocnienia sił organizmu, z wielkiem i 
nader skutecznem powodzeniem polecane bywają przez 
powagi lekarskie WINA GRECKIE, gdyż są zupełnie 
czyste i naturalne, zarówno bardzo smaczne i przyjemne, 
tak, że nawet najwrażliwsze osoby z przyjemnością je u- 
żywają. Własnością Win Greckich jest to: że są zupełnie. 
naturalne i zupełnie zdrowiu nieszkodliwe, jak poniżej a- 


„naliza wykazuje, natomiast silnie wzmacniają siły organi- 


zmu, przywracając apetyt i regularne trawienie, zaś przy 
użyciu nie sprowadzają gorączki, jak to ma miejsce przy: 
używaniu innych win. 

Dla wyboru poleca się: 
Wino Greckie słodkawe „Mavrodaphne* czerwone 

8 p ' „Małwazja” białe 

niesłodkie „Achajerś „ 
WINA GRECKIE są do nabycia: 
W wyłącznym Głównym „Składzie Win Greckich* 

Kraków, Jagiellońska 7. 
Wysyłki na prowincję załatwia odwrotnie. 


n 
n n 


i 3 

Powyższe gatunki win bywają używane we wszystkich. 
większych Zakładach leczniczych, klinikach, szpitalach, 
sanatorjach. 


SWIADECTWO. 
Wiedeń dnia 13 czerwca 1896. 
Wielce Szanowny Panie ! 


Przysłanego mi przez Pana dla chorych mego oddziału. 
Wina „Mavrodaphne: używałem w różnych przypadkach i 


- mogę Panu potwierdzić, że takowe okazało się dobrym 


środkiem wzmacniającym u chorych na febrę lub dłuższą 
chorobą osłabionych pacjentów. , 

l ` podp. Prfsr Hochenegg 
Przełożony Oddziału na Poliklinice w Wiedniu.. 


Papiery listowe, w pudełkach i kasetkach gładkie, białe i kolorowe z ozdobami 
fantazyjnemi — sprzedaje poniżej cen fabryeznych : 


Rudolf Herliczka w Krakowie, plac Marjacki 1. 1. 


f 
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Nr. 214. 


Wauczycielka 


przygotowuje dzieci do HI-ciej klasy 
normalnej, początki języków, bez mu- 
szyki. Przyjmie miejsce do towarzystwa. 
Proszę adresować: „Nauczycielka“ Kra- 
ków, ulica Mrara, L. £ panjer na prawo. 


z działu korzeni win i delikatesów, tęgi 
akspedyent, z chłubnemi świadectwami, 
życzy sobie od 1 go Października b. r. 
zmienić rej Łaskawe zgłosze- 
nia pod lit. SANA AA „ poste restante Jasło. 
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Pożyczek 


urzędnikom państwowym, wojsko- 
wym, autonomicznym, kolejowym 
i oficerom, do wysokości jedno- 
rocznej pensji i powyżej, udziela 
Chrześcjański Bank Czeski. 


Warunki nader dogodne. — Dła: 
goletnia amortyzacja w miesię- 
cznych ratach, niski procent. — 
Informacje ustne, lub za przesła- 
niem ją naj iw poczt, listo- 
d adresem: 
„Slawlać | Kraków, nl, Czysta L. 3 
Toż samo a ya kaznio 
oza na ayola, Sg dków ognia 
i gradu; dzieci, Mól i słażbg woj- 
skową taniej i korzystniej, od ds 
kich innych instytucyj. 2793 


Specjalista Gorgetów!! 


z Pragi 


HermanPiesen 


Kraków, Grodzka 4 


poleca Nowości każdego 
rodzaju damskich i dzie- 
cinnych 2816 


Gorsetów : . 


z Gorsety do prostego T 
mania się, jakoteż hygie- 
niczne do wyrównania 
nierówno zbudowa- 
mych osób. 


kom u SA dis sfnquzsod 
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Sprzedaje się gorsety pod gwarancją. 
RUG MAOTULOJA WHAIGU A 
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Obstalunki z prowincji od- 
gyłam odwrotną pocztą. 


dla P. P. Przemysłowców! 


ami 


W Rajczy za Żywcem, na granicy 
Ślązka i Węgier, w miejscu bardzo ru- 
chliwem i przem -słowem, jest dom w 
rynku obok kościoła, z małym ogrodem, 
o 5 pokojach i kuchni. 2 piwnic i rze 
żni (Schlachthaus), z koncesją na wyda- 
wanie potraw, kawy, Byc i cakoi 

wina oraz napojów propinac; ina): 

nych i wogóle na restaurację. — Interes 
„stary, dobrze prowadzony i zapewniony, 
Masarstwo przytem prowadzone, z po- 
wodu wielkiego odbytu, ma świetną przy- 
szłość, — Btacja kolejowa, poczta 1 te- 
w miejscu. Z powodu wyjazdu i 
zmiany stanu, za skromną cenę 10. 000 K. 
jest z wolnej ręki do sprzedania, przy: 
czem nadmieniam, że połowa żądanej su 
my, to jest 5.000 Kor., zaraz przy kon- 
trakcie złożona być musi, a druga poło- 
wa prości uć w umówionych ratach spła 
Žptoszenia pod adresem Lm- 

dwika iedewa w Łopuszanoe — 
<Chomlalo, p. Stąry Sambor. 2785 6 


„GŁOS NARODU.” 


w Krakowie, przy ulicy 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY”, 


MAGAZYN ANASTAZEGO FRONCZA 


Florjańskiej pod L. 17 


poleca w wielkim wyborze: 

Wełny, włóczki, bawełny, wszelkiego rodzaju, 
Jedwabie do prania filofios, bawełna z połyskiem 
do haftu. Kanwy zwykłe, Congres, juty itp. 
PRZYBORY DO KRAWIECZYZNY. 


Zamówienia zamiejscowe odwrotnie załatwia. 


2624 IJ 


Handel Delikatesów 


A. Hawełka 


w Krakowie 


POLECA 


2870 3 4 


prawdziwe badeńskie i vóslauskie 
pa- Winogrona kuracyjne -S 
Jabłka i Gruszki tyrolskie. 


Wysyłki na prowincję w koszyczkach 5 kig. uskutecznia odv rotnie. 


odżywczy 
dla 


Cena ! flaszki 2 kor. 80 hal. 


"uoy EloAw op Epoq ‘zadn 'y 
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Od 40 lat w stajniach dworskich, alot, stajniach Wojskowych I pry- 


watnych w użyciu dowzmoonienia przed 
gg itd, usposabia konia doniezwykłej dziel- 

ności w blegu. — Prawdziwy tylko z powyższą mark: 

Aptekach i Droguerjach Austro- 


przy skurczeniu | stężeniu soięg 


po wielkich wytężonych jazdach, 


ochronną, we wszystkich 


ogier. 


Główny Skład u FRANC. J. KWIZDY 


c. k. austr. węg. i król, rum. Dostawcy dworu 


1539 3 20 


aptek. obwoed. KORNEUBURG koło Wiednia. 


Zgubiono złoty pierścionek 
męski 


z imieniem i datą wewnątrz. Łaskawy 
znalazca zechce za odpowiednią nagrodą 
złożyć takowy w Dziale inseratowym 
„Głosu Narodu“ przy ul. peogieloñaiiej 
Nr. 6 w Nr, 6 w Krakowie. ___ 2904 3 2 


PARCELACJA. 


MAJĄTEK 


w pow. Brzeskim 
nad gościńcem krajowym Słotwina- 
Sącz położony, — jest w mniej- 
szych i większych parce- 
lach do nabycia. — Ziemia prze- 
ważnie pszenna Warunki 
spłaty dogodne. Przy kupnie 
1/, ceny kupna gotówką, reszta 
ceny kupna pozostaje na hipotece 
nabytego gruntu, w dowolnych ra- 

tach amortyzacyjnych. 


FOLWARK) 


54 mórg, 
dobrej ziemi, z budynkami, — bez 
inwentarza, — do sprzedania. 
Zaliczki przy kupnie 8.000 m. 
Reszta pozostaje na hipotece, 
dłuższy przeciąg lat. 

Bliższych objaśnień udziela : 
Kalkstein, Tymowa 
pow. Brzesko. 2901 2 5 | Jagi Brzesko. 2901 2 5 


CK, Zielińs 


systemów, ograne K. 2* 


Sztuczne oczy ludzkie w znacznym wyborze. 


Wszelkie zamówienia okularów lub 


K. Zieliński 


optyk i mechanik, 

*x*x«x* Kraków, A—B, 39, x x x * * 
poleca obficie zaopatrzony MAGAZYN wyrobów 
optycznych i mechanicznych. — Wykonuje wszel- 
kie urządzenia dzwonków elektrycznych i telefonów. — Oryginalne 
amerykańskie Grafofony „Columbia“ od K. 80, wałki do wszelkich 


PIOTR BANDUŁA 


Majster PaE (zaj 
Kraków, Łobzowska 35 
oferuje do sprzedania 3 EB) 
wózki, — 1 na resorach ja body 
2 zwykłe węgierskie. 

Przyjmuje reperacje i zamówienia Ai 
nowe powozy — oraz poleca się 2565 
kucia koni. 


Rzadka zana 
Koło Mogiły (siacja kolei) 


Piękna Wieś. 


przeszło 300 mórg 


w ziemi I klasy przepuszczalnej, 

z dobremi budynkami, po 400 złr. 

za mórg, z kompletnemi obsiewami 
do sprzedania 

! Połowa ceny kupna zostaje przy 


|rpoteto na 4!/ą0/9 z amortyzacją. | 


Do traktowania upoważniony p. 
|JAN STRYCHARSKI w Krakowie, 
jul. Jagiellońska 7. 2736 6 5 

| |--- O M" oj 


Obsługi w Krakowie 


* | poszukuje zaraz osoba w średnim 
wieku. 2930 2 3 
Adres uprasza zostawić w dziale 
inserat. „Głosu Narodu* przy ul. 
Jagiellońskiej L. 7. 


50, nieograne K. 1:50. 2425 1 0 


binokli ze szkłami kombinowa- 


nymi podług ordynacyj lekarskich wykonuje w przeciągu 24 godzin, 


w koniecznych razach i wcześniej, 


we własnej szlifierni szkieł optycz- 


6 5lnych, urządzonej z popędem motorowym, podług systemu metrycznego. 


Do egzaminu z rachunkowości 
państwowej, ogólnej i kupieckiej 
przygotowuje się Panie i Panów 
według najnowszej metody i obo- 

wiązujących przepisów. 2917 


Lekcje zbiorowe, na żądanie osobne. 
Wiadomość ul. Długa L. 58, II p. 


Uczeń 


z dobrego domu, znajdzie umiesze 
czenie wraz z całem utrzymaniem. 
jako praktykant sklepowy. 
Zgłoszenia „I. pale 12“ poste rest. 

ów. 2871 3 5 


SALON MOD 


MG pierwszorzędny Tag 
bardzo intratny, z komfortem 
urządzony, 


może nabyć inteligentna dama po- 
siadająca pewien kapitał. — Bli- 
ższa wiadomość u J. Strycharskiego 

w Krakowie. 2892 2 3 


Potrzebuję znaczniejszą ilość 


desek cienkich 4 do 67m 


do wyrobu skrzyneczek. 
Który z tórtaków mógłby mi takowych 
dostarczyć ? Dostawa do Jarosławia. 


, Zgłoszenia: Stanisław Gerar Kraków. 
286m3 


inteligentny E x ONOM 


| lat 33, życzy sobie zmienić posadę eko. 
noma lub zarządcy samoistnego, lub też 
pod zarządem właściciela. Może złożyć 
poważne polecenia eo do r:etelności, 
charakteru i pracy, Zgłoszenia uprasza 
nadsyłać dla „Ekonoma W. W.* do Dzia- 
łu ioseratow. „Głosu Narodu“, Kraków. 
4) 


a, 
30R000RERNEN0OGGDEU 


ś Ekstrakt orzechowy 


do farbowania siwych włosów 


wynalazku Juliana Józefowicza 
perfumera. 

Jestto najlepsza roślinna farba, któ- 

rą można w przeciągu 10 minut u: 

farbować posiwiałe włosy na kolor 

czarny, brunatny, szary 
i blond. 

We Lwowie u p. J. Friedricha i A. 

Beacocka ul. Hetmańska L. 4 i u Ig. 


J ahla, Hotel Europejski; w c. 2 
wie u Reima i Poi; , Bynsk A 4 


h dro» 
droguerja ul. Sienna 12 iu R. Wi- 


| 
| 
| 


| 


| 


linia A—B 

guerja ulica pes "Fr. Zopotha 
skidy plac Marjacki; w Wiedniw u 
Calderary i Bankmanna — Cena 
flakonu kor. 3, flakoniki próbne 
I kor. 20 gr. — Przesyłka i i główny 
skład: w Warszawie, nl. Nawo Sena- 
torska 2. 1422 10 0 
.22000000000.00000000005 
Majątek 72°? 
może 


energiczny fachowiec 


kupując w mieście pow'atowem (siedziba 
c. k, Starostwa, Urzędu podatkowego, 
Sądu, stacja kolei państw., 20.000 mie- 
'sz<.ńców) handel korzenny z po- 
kojami do śn'adań, który jed.nie tylko 
z powodu niefachowości właściciela, na- 
leżycie się nie rozwija, który jednak han- 
del, wediug orzeczenia wszystkich zna- 
jących stosunki, uważany jest za źródło 
z zrobi-nie majątku. — Gotówka duża 
nia po'rzebna: dającemu odpowiednią po- 
rękę, możliwie najdalej idące ułatwienia. 

Zgłoszenia pisomne pod: „Kupno han. 
dlu“ do działu inser. „Głosu Narodu“. 
2916 5 


Nateszły z gór Harcu 


wielki transport naj- 
lepszych , 


KANARKÓW 


(Hodowla Trat'ego z St, Andredshergu), 


ktory został nagrodzony złotym sok 
lem na wystawie „Kanarja* w Lipsku, 
Polecam Pp. Hodowcom i Amatorom 


Na prowineję wysyła odwrotnie za 
zaliczką, ręcząc za dostarczenie zdro- 
wych na miejsce przeznaczenia, 


Hodowla Prawdziwych Har- 
ceńskich Kanarków 


JAN SZUFA w Krakowie, | 


ul. Fiorjańska L. 38. 


„GŁOS NARODT.* 


po 5, 8, 12 i 15 złr. za sztukę. : 


moi 


7 


Biuro ogłoszeń 
i wynajmu mieszkań 


Wład. Grabowskiego 


Kraków, ul. Gołębia 14 


POLECA 2415 

Różne mieszkania nazimę: 
Zakopane „Grabówka“. W razie Ż 
dania z wiktem i usługą. Wiadomość 
na miejscu. 

Pracownią duża lub skład na towa- 
ry Szewska 7 

2 sklepy z mieszkaniem lub maga- 
zynem zaraz, Bracka 7, Szewska 20. 


PL] z meblami lub bez: Biskupia 8 
Iy, Blichowa 20 I p., św. Sebastjana 
10 ÏI p.. Garncarska 6 1 p., Szewska 16 
I p., Florjańska 33 II p., Zwierzynie- 
cka 25 part, i 5 II p., Smoleńska 22 
art., Sławkowska 6 i 12 II p., Gar- 
arka 8 II Po, Wolska 1,i ? I p. 
i 3 II p.i 21 part., Długa 37 III p., 
św. Anny 9 I p., Studencka 6 part., 
Grodzka 8 I i II p. 14 JII p. i 40 II p. 
Stolarska 4 JI p., Stachowskiego 82 
part., Rynek 46 TI p., Podwale 10 I 
p. św, Jam 20 II p., Radziwiłłowska 
17 part., Gołębia 16 II p. i 14 I p, 
Batorego 20 IL p. 
pkoje z przedp., z meblami lub 
Warszawska 3 Il p. Krupni- 
ów 181 p. i 21 part., Podwale 2 I 
p. Sławkowska 12 I p., Wolska 30 
II p., Michałowskiego 78 I p., Miko- 
łajska 10 I p., Biskupia part, Szcze- 
pańska 11 Ti h Wojczyńskich 18 
part., Jabłonowskich 6 I p., Zgoda 3 
II p., Wiślna 51 p., św. Anny 91 p. 


E przedp. i kuchnia Graniczna 


2 oe przedp. i kuchnia: Basto- 
wa 4 II p, Ogrodowa 6 I p, Sta- 
rowiślna 1è Ip.i14IMiIM p, Nad 
Rudawą 21 part., Pańska 11 IL. P., 
Rakowicka 1 part., św. Gertrudy 8 1 i 
1I p., Michałowskiego 78 II i 75 I p., 
Kapucyńska 3 II pọ, plac Groble i4 
part. 15 I i IL p. i 61 p., Ratorogo 
22 II p., Strzelecka 15 IE) p.i 17 par., 
Szlak 57 i p „ Stachowskięgo 89 IL 
p. i 101 I ra 

8 pokoje rzad i Kru- 

= i 13 „ge Loretańska 4 I i H pi 

Lp, Czysta 9 i 11 
plac Marjacki 8 II p., Zwierzyniecka 
25 I p. i part. i 9 part., Podzamee 18 
I If Kanonicza 16 part., Retoryka 12 

, Mały Rynek 1 Ip., Czarneckie- 
o bi I p, Plac Szczepański 7 I p., 
gii Tp 37 II lu» HE,p, i 54 I 
p., Mikołajska 28 I p Michałowskio- 
go 75 i 78 part. i ÎI p, Grodzka 45 
Lii p, Długa 44 I p., Biskupia 3 
ilI p.i8 III p., Bogata 7 
Radziwiłłowska 4 part. Stolarska 13 
r" TE 20 II p, Gamcarsta 
i P. 
4 pokoje pn i kuchnia: Sionna 
Il p., Zwierzyniecka 27 part., 34 i 
12 I p, Radziwiłłowska 2 part, Lors- 
tańska 4 Ii II p. Św. Jana 13 II p., 
Bracka 6 H p., Starowiślna 21 L? 
i 23 part., Retoryka 1 i 4 II P. 
kowicka 3 part.. Garncarska Ti p. 
Siemiradziego 231 p., Czysta 7 II p. 
nere 7 I p. Jabtunowskich 6 
II p., Podzamcze 20 I p, Wolska 36 
I p 5 , Karmelicka 42 i 45 I B» Rynek 
44 II p., plac Groble 6 part 

5 pokel, ] przedp. i kuchnia: "Koleje- 
wa 13 IL p, Warszawska 3 part., 
yć pp EA 3I Ly: 
Jagiellońska 11 JI p. Starowiślna 1 I p. 
Lubicz 40 part., Kynek 29 II p., św. 
Gertrudy 2 i 8 pa... Zwierzyniecka 7 
l p. Krupnicza 7 Tin p, Willa 

„Lipki* Zwierzyniec 79. 
6 perai przedp. i kuchnia: Florjań- 
ka 33 i 53 I p., Szpitalna 38 part. i 
12 i19 I p, Szlak 40 parter z ø- 
grodem, 

8 pokoi, przedp. i kuchnia: Gamcear- 
ska 5 I p., św. Anny 3 I p., Strasze- 
wskiego 1 i p. 


SŁOMA , 


do ściółki dla bydła, zaraz tamio de 
sprzedania. — Wiadomość w dziale 
inserató* „Głosu Narodu“ w Krakowie, 

ni. Jagiellońska Nr. 7. 2918 


. 
Dwa pokoje 
umeblowane, z osobnem wejściem i z u- 
trzymaniem, owiednie dla Panienek, 
FI do wynajęcia przy ul. Batorego 
r. 1, pomiesz Nr. 17. 234045 


EZ —"—".- w 
Dom piętrowy 


za rogatka Łobzewską L. 83, w któ- 
rym znajduje się piekarnia według tera- 
śniejszej ustawy, prócz tego trzy sklepy, 
10 ubikacyj i trzy parcele, z powodów 
familijnych z wolnej ręki do sprzedania. 
Wiadomość u właściciela, Plac Matejki 
L, 10. 2589 9 1 


Pasy i Gurty do maszyn 
Nity, Śruby i Rzemyki do spajania 
pasów 
Węże gumowe, parciane i spiralne 
„Artykuły techniczne i gospodarskie 
Latarki stajenne i ręczne 
Wiaderka do gaszenia ognia 


Binny kamień (Witryol miedzi) do baj- 
cowania pszenicy 

Cebula morska i inne trucizny na myszy 
polne i domowe 


Bzezotki i Zgrzebła do koni — Smaro- 


„GŁOS NARODU" 


PŁASZCZE GUMOWE 
Płachty nieprzemakalne 


Pantofelki 


domowe 


Farby olej- 
ne | akwarelowe, 
Kasetki z farbami 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 
1 


KALOSZE rosyjskie 
i amerykanskie 
Podeszwy wkładkowe de 
bucików ~~nn 
PODESZWY 


<A Reim i Spółka 


Kraków 
Linia A-B, Rynek 37 
polecają 
po najtańszych 

cenach: LAKIERY, 
Kremy i Pasty do 
odświeżania kolorowych 


„GŁOS NARODU*. 


Nr. 214 


Oliwę kaukaska 


do maszyn rolniczych 


Nr. O po kor. 64*—, Nr. 3 po kor. 48:— 
Nr. 1 po kor. 56:—, Nr. 4 po kor, 44— 


Oliwę amerykańską 
po kor. 64:— za 100 kg. loco Kraków. 


Oliwę leccerską do maszyn 
Oliwę rzepakową 


Smarowidło do osi belgijskie 
Smarowidło nieprzemakalne na obuwie 


widło na kopyta — Mydło do siodeł 
Płyn restytucyjny „Kwizdy* — Wódka 
2412 


francuska 


Nakładem księgami katolickiej 


Dr Wł. Miłkowskiego 


wyszła świeżo książka do nabożeństwa 
pod tytułem: . 2414 


Modlitewnik katolicki 
Zbiór modlitw najpotrzebniejszych, 


przeważnie odpustami obdarzonych, ze- 
brał | ułożył kkm. S. B. str. 400 w 32-00). 


Książeczka ta, zawierająca najwznio- 
Slejeze modlitwy, drukowana eS H 
starannie na najpię miejszym welinie 
w obwódką różową A taśdej stronnicy, 
drobnemi ale wyrażnemi, bo zwpeł ne 
mowomi czcionkami w formacie małym, 
kosztuje bez oprawy 3 korony, * oprawie 

iej x płótna angielskiego, brzegi 
pasowe 3 kor. 60 gr. 7 opr. miękkiej 
z najlepszego szagrynu gładkiego, orzegi 
słocone okrągłe 5 kor. i 50 gr, w ta 
kiejże oprawie, brzegi niebieskie z linij- 
kami złoconemi 6 kor., w takiejże opra- 
wie, brzegi złocone z paskiem :kórzanym 
zamiast klamerki 6 kor. i 50 gr.i w ro- 
smaitych droższych oprawach. 


Osoba młoda 


znająca się na szyciu i gospodarstwie, 

z ukończoną 7 klasą, poszukuje miejsca 
do nauczania młodszych dzieci, lub wy 

ania Pani. Zgłoszenia pod adresem: 

„w. B.“ poste restanto Bochnia. 
2943 1 2 : 


EKONOM 


lat 20 liczący, żonaty, wszechstronnie 
wykształcony, z dobremi poleceniami, Z} 
poszukuje posady. Zona mogłał y 

się zająć gospodar .twem skarbowem. 
YŁaskawó zgłoszenia uprasza nadsyłać dla, 
„Ekonoma* do Działu inserat. „Głosu 
Narodu“, 2236 


INTROLIGATOR 


w sile wieku, z braku roboty u pp. maj- 
strów uprasza o jakiekolwiek zajęcie, w 
rodzaju ekspedytoras, wcźnego, portjera 
i tem podobne. Łaskawe zgłoszenia pro- 
szę sdresować: Fr, Radwański, Kraków, 
ml, Mostowa 8. 2933 l 


Legawiec prawdziwej rasy 
3 miesięczny, nakrapiany, — jest do 
sprzedąmia w wapiennikach miej- 

skich w Podgórzu, 2934 


kompietne — Przyrządy do malo- 
wań olejnych, akwarelowych, na terako- 
cle, porcelanie, aksamicie i de napryskiwania 


Peszukuje się do kupna dobrze Sga 
się rentującej Kasienity: obciążo- Do małżeństwa potrzebna jest — 
nej długiem bankowym z aojłatą naj | dziewczyna w latach 13 lub 14. 
wyżej 10.00) złr. Adres w biurze dzien- | Wymaga się żeby umiała czytać i pisać. 
nników plac Marjacki Nr. 2 w Krakowie. | Sieroty mają pierwszeństwo. — Adres: 

5 K 


OGŁOSZENIE. 


C. k. Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie, zamierza sprze- 
dać względnie oddać do zdemolowania budynek murowany. jedno- 
piętrowy, na stacji kolei w Tarnowie (budynek dawnej stacji wodnej), 
w drodze ofert pisemnych. 


Wszelki materjał z rozebrania tego budynku uzyskany, przecho- 
dzi na własność przedsiębiorcy i musi być z gruntu kolejowego usu- 
nięty. Bliższe warunki są wymienione w formularzu oferty, który od 
18-g0 września począwszy otrzymać można w e. k. Dyrekcji kolei 


bezdzietnego 


e (Oddział JIL.) lab w c. k. sekcji konserwacji kolei, Tarnów I. 


Oferty spisane dokładnie według formularza, ostzplowane, za- 
pieczętowane i opatrzone na kopercie napisem: „Offerte auf Abtra- 
gung des Wohngebaudes in Tarsów* — nalezy nadesłać najdalej do 
dnia 5-go października do godziny 12 tej w południe, do c. 
k. Dyrekcji kolei państwowych w Krakowie. Przed doręczeniem ofer- 
ty należy złożyć w kasie Dyrekcji kolei w Krakowie, kwotę 300 Kor. 
jako wadjum. Ze względu na przepisy budowniczo - policyjne, muszą 
być oferenci albo sami koncesjonowani do podejmowania robót budo- 
wlanych, albo tez wykonać te roboty pod kierankiem koncesj>nowa- 
nych budowniczych lub innych tego rodzaju fachowców. 


Kwotę oferowaną należy złożyć w całości zaraz po uwiadomie- 
niu o przyjęciu oferty, a to w c. k, sekcji konserwacji kolei Tarnów 
I. lub w kasie dyrekcyjnej ko:ei państw. w Krakowie. 


Kraków, dnia 10 września 1900 r. 


C. k. Dyrekcja kolei państwowych 
W KRAKOWIE. 


SAPOMENTHÓOL 


(MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA) 2:02 
nacieranie ból uśmierzające, wyrobu EUGENJUSZA MATULI, 
aptekarza w RADOMYŚLU koło Tarnowa. 

Dostać można w każdej większej aptece 
po cenie: Słoik próbny 1 kor. 40 hal. 
słoik duży 5 kor. — Po otrzymaniu na- 
leżytości lub za zaliczką wysyła wprost 
2 razy dziennie apteka w Radomyślu 
koło Tarnowa. — Przesyłając pieniądze, 
dołączyć należy na przekaz 12 hal. a na 
przesyłkę ofrankowaną 60 hal. — Na 
słoik próbny z przesyłką franko 1 k. 85 h. 

Celem ochrony przed naśladownict- 
wami proszę żądać wyrażnie: „Sapo- 
mentholu wyrobu Eugeniusza Matuli* 
i przyjmować tylko oryginalny w opa- 
kowaniu jakie przedstawia rysunek 
zmniejszony tu obok się znajdujący. 


2904 2 3 


= m z 
E] 


chirurgiczne — Artykuły hygleniczne 
Przyrządy lekarskie — Papier klosetowy 


bucików — Artykuły gumowe 


EPIA UE LIE 


Pani W. W. List post. restante 
Gdów 6 b. m. wysłałem, lecz odpowiedzi 
na tenże w Bochni nie byłe. Żałuję, że 
będąc tam osobiście nie mogłem się bli- 
żej porozumieć. OQczek. ję odpowiedzi do 
1 października p”d adresem: „lntores* 
posta restante Stanisławów lub w tym 
dzienniku. 2931 1 1 


Chleb dla Swoich? 


Potrzebny jest zaraz 


SZYNKARZ FACHOWY. 


| 


za kaucją — do Zakopanego. 
Zgłoszenia pod adr. ©. A. p. restante 
Zakopane, 2944 1 3 


Ogrodnik 


w sile wieku, żonaty (2 dzieci), poszu- 

kuje od 1 października posady. Łaskawe 

zgłoszenia pod: „OGRÓDNIK* Gawłów 
Nowy poste rest. 2929 


Cenny Obraz 


starej, włoskiej szkoły (stadjum), i im- 
me wartościowe ebrazy, tanio de 
mabycia w magazynie pani TERESY 
HRYNIEWIECKIEJ, ul. św Marka L. 8 

w Krakowie. 293713 


is 


OEEZEZLEZLZELZ 


I Mam zaszczyt zawiadomić 
Szan. P. T. Publiczność, iż 
| objąłem 2653 7 8 

| 


CUKIERNIĘ | 


w Podgórzu, 


a ma'ąc długoletnią praktykę 
tak w kraju jak i zagranicą, 
polecam swoje własne wyro- 
by cukiernicze po umiarko- 
wanych cenach. 


Lamówienia wykonuję punktualnie, 
Z głębokiem poważaniem 
Karol Pozzi. 


m | mn (NY TS ZREŻED 


GEZZŻDELRE 


a 
Aan 


SEE 


SP E 
IBaryżanka guwernantka dyplom, 
m Niemka w; kształcona, z dyplomami, 
z jęz. franc., sng., muzyką wyższą, rysun- 
kami i malarstwem, Heikki, guweraantki, 
nauczycielki z sewinarjnm, z jęz niem., 
francuskim, muzyką i język. angielskim, 
poszukują posad. — Nauczycielka 
mazyki i rysunków, posznkuje lekcyj, — 
Wiadomość w biurze umieszczeń Marji 
Stehlik Kraków, Rynek 7. 294015 


Niemka lub Francuzka 


może mieć mieszkanie i fortepian — za 

godzinę konwersacji — Adres poda 

Dzisł inseratowy „Głosu Narodu* pod 
l. 2944. 1 2 


SMAROWIDŁO i LAKIERY 


do uprzęży 
najtańsze i najpiękn ejsze wspaniale ilu- 
strowane pismo dla kobiet, zawierające 
wielkie tablice krojów, wy- 
konane pre. znakomitych krawców pa- 
ryskich, oraz dodatki powieściowe i nu- 
towe, kosztują kwartalnie tylko 90 et., 
(1 kor. 80 hal.) rocznie 3 złr, 60 ct. 
Obecnie drukują „Mody paryskie“ przy- 
stępnie bardzo ułożoną Naukę kro- 
Ju sukien i bielizny. Prenume- 
rato nadsyłać należy do Administracji 
„Mód paryskich“ Lwów, ulica Akade- 
micka Nr. 10. :894 2 30 


Numera okazowe na żadanie wysyła. 
slę gratis. 


Zgubiono zegarek złoty 


z łańcuszkiem 


w kościele Marjackim albo przejściem 
Linii A- B, C—D i ulicy Szewski-j, — 
Łaskawy znalaz a raczy takowy złożyć 
w Dziale inseratowym „Głosu Narodu* 
za wynagrodzeniem. 7al 2 


ZZA | NA 
, Życzyłby sobie zawiązać zna- 
jomo é kawaler, handlowiec, mający za- 
miar otworzyć własny interes w bardzo 
dobrej okolicy, m panną do 25 lat, 
z posagiem do 10 tysięcy koron. Rzecz 
traktujs serjo. Dyskrecja zapewniona. — 
Zgłoszenia z fotografją (którą zwróci), 
prosi nadsyłać pod „Sz zęście* do Działu 
inseratowego „Głosu Narodu* do 1-go 
aździernika. 2932 1 1 


W Photopłasticum 


przy ullcy Brackiej L. 5 


Szwajcarja 


najpiękniejsza kraina na świecie. 
Berno, Bazylea, Zurich, Lausanna it. d. 
Urocze doliny, krajobrazy, wodospady, 
Montblanc, — Tylko do Niedzieli. — 

Szrja ta więcej powtórzuną nie będzie. 
W Niedzielę: Wystawa paryska. 

Otwarte codziennie od godz, 10 do 
12 i od 2 do 10 wieczorem 

Wstęp 20 ct. Uczniowie, dzieci i woj- 
skowi płacą 10 centów. 2942 1 1 


za a md || 
Mieszkania do wynajęcia 
ed l-go Pazdzierałka b. r. 
Przy ulicy Batorego L. 25 
Pierwsze piętro, całe, złożone z 13 po. 
koi, 2 przedpokoi i 2 kuchni, Może 
być poja 
Na druglem piętrze: 
kój i kuchnia. 
Na trzeelem piętrze: 2 pokoje i kuchnia.. 
Pokoje kawalerskie każdego czasu. 
Na parterze: 3 pokoje i kuchnia: 


Wiadomość u A HOLIKA 
zegarmistrza, ul Szewska 2. 


7 pokoi, przedpo= 
2818 3 4 


COCOOCEGGGGOGCOCCCGOGOGOSGCOGCOGCGGGOGOGOGO0OGCOGOGGESCGOOQGOGGEGGSG 


Innych składów w Krakowie nie mamy. 


Uwaga! 


Oryginalne Singers maszyny do 
szycia są do nabycia jedynie 
w naszych składach. 


Filie 


mają atoli nie wspólnego z naszymi wyrobami, nie dorównują one anl pod względem konstrukcyl, działalności jak I trwałości najnowszemu 
OCOCOGOCGOCGOGOCGOGSO GGGCOCOOCCOOCGSSEOE - 
Właścicielka i wydawczyni: Józefa Bcgoszowa. 


Redaktor odpowiedzialny : Kazimierz Ehrent erg. 


Oryginalne Singera Maszyny do Szycia. | 


Oryginalne Singera Maszyny do Szycia s, wzorem pod względem konstrukcji. 
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia s niezbędne do użytkn domowego i przemysłu. 
Oryginalne Singera Maszyny do Szyceia sąw przedsiębiorstwach fabryez. najbardziej rozpowszechnione. 
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia sniezrównane w działalności i trwałość ich jest wypróbowana. 
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia nadają sie najlepiej do haftów artystycznych. 


Bezpłatna nauka wszelkiego szycia maszynowego, haftu ozdobnego, aplikacyjnego, oraz robót 
ażurowych. — Wielki wybór jedwabiu w różnych kolorach. 


Dostarczamy elektromotory dla pojedynczych maszyn do domowego użytku. 


SINGER Go Towarzystwo Akcyjne Maszyn do Szycia 


. == Kraków, ul. Szpitalna L. 40 naprzeciw teatru miejskiego. 
* w Tarnowie, ulica Krakowska 4/5 — w Nowym Sączu, ulica Jagiellońska. —=== 


Wszelkle maszyny de szycia, sprzedawane pod nazwą „Singera“ w Innych składach są wyrabiane na sposób jednego z naszych dawniejszych systemów — maszyny te nie 
syst. naszych famllijnych maszyn. 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


dawniejsza 
firma 


A 
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G. Neidlinger 
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